
Ca ła  p o s t ę p o w a  l u d z k o ś ć  
z ło iy  ho łd  p am ięci

Włodzimierza Lenina
w  XXX rocznicę jego zgonu

W dniu 21 stycznia upływa trzydzieści lat od dnia, w którym
umarł Lenin.

Był orłem górskim, nie znającym bojaźni w walce, był geniuszem 
rewolucji, mistrzem rewolucyjnego kierownictwa i wodzem mas, 
prostych i zwykłych mas, najgłębszych „nizin” ludzkości.

Był twórcą wiekopomnego dekretu, w którym zgodnie „z rewo­
lucyjną świadomością prawną” naród rosyjski „uznał niewzruszone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności“.

Był uczonym wielkiej miary, obdarzonym niezwykłą zdolnością 
przewidywania i siłą logicznej argumentacji. „Każde jego zdanie 
nie mówi, lecz strzela” -— określał tę siłę Stalin.

Był skrorpnym i prostym człowiekiem. Cenił prostych ludzi 
i umiał serdecznie troszczyć się o nich. Uczył się od mas i wierzył 
w twórcze siły mas.

Był synem pedagoga i działacza światowego. Sprawa szkoły by­
ła mu bliska od zarania lat. Podkreślał znaczenie szkoły, znaczenie 
systematycznej nauki, znaczenie wiedzy, nieodzownej do zbudowa­
nia .komunizmu- - t-~rrimnyn ar n r ń  jn c i> m rBył nauczycielem nauczycieli i młodzieży. Pracę wychowawczą 
cenił wysoko i widział w nauczycielu ostoję nowego, socjalistyczne­
go ustroju, ogniwo łączące masy chłopskie z klasą robotniczą.

Kierowana jego geniuszem rewolucyjna partia proletariatu
otwarła nową epokę dziejów.

Od trzydziestu lat postępowa ludzkość wypełnia testament 
Lenina, walcząc o sprawiedliwość, wolność, pokój.

a r r  V  ^ UM C M I U ,

«Soa r HMmmdeeti 'F¥ł~ki dudmę
Odpowiadając czynem na apel 

kol. Hawlickiego kol. Rudolf Ja­
kubowski z Buczą, pow. Brzesko,
zorganizował pracownię fizyczną 
i zaopatrzył ją w pomoce nauko­
we własnoręcznie wykonane.

Zespół przedmiotów artystycz­
nych przy PODKO w Nowym Są­
czu z udziałem 20 szkól wykonuje 
już komplety pomocy naukowych, 
które szkoły wymieniają między 
sobą.

Kierownicy sekcji rysunku i 
pracy ręcznej WODKO wszystkich 
województw, zebrani na kursokon- 
ierencji w Sulejówku, postanowili 
wykonać po 20 kompletów (po 10 
sztuk każdy) pomocy naukowych 

gablot z okazami flory i fauny 
polskiego Bałtyku — z materia­
łów oraz według wzorów i wska­
zówek nadesłanych na kursokon- 
ferencję przez kol. Borchowca 
z Liceum Pedagogicznego w Gdań- 
sku-Oliwie. Wykonane komplety 
gablotek przekazane zostaną do 
podręcznych zbiorów pomocy nau­
kowych WODKO, przydatnych do 
pracy instruktorskiej.

Równocześnie zebrani wzywają 
instruktorów rysunku i pracy 
ręcznej oraz biologii PODKO do 
nawiązania kontaktu z Liceum 
Pedagogicznym w Oliwie celem 
wymiany okazów, zabezpieczenia 
ich w gablotkach i przekazania 
gabinetom metodycznym PODKO. 
Kierownicy sekcji WÓDKO zobo­
wiązują się dopomóc w tej pracy 
instruktorom powiatowym.

Nauczyciele Liceum Ogólno­
kształcącego w Leżajsku na zebra­
niu swej ZOZ postanowili wyko­
nać po 70 pomocy naukowych do 
fizyki i biologii, 100 pomocy, do 
nauki matematyki, 10 — do jęz. 
polskiego.

Nauczyciele Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Miechowie podjęli na­
stępujące zobowiązania: kol. Sta­
nisław Pogoda wykona 10 kom­

pletów pomocy naukowych do 
nauczania geografii, zawierają­
cych m. in.: zegar słoneczny, gno­
mon, horyzontarium, niwelator. 
globus indukcyjny i kilka innych 
przyrządów; kol. Bronisław Tu- 
stanowski sporządzi 14 rodzajów 
pomocy naukowych do nauczania 
matematyki i fizyki (w większych 
ilościach), np. 18 liczydełek dla kla­
sy I, 12 przyrządów wykazujących 
zamianę energii elektrycznej na 
cieplną, 4 przerywacze elektroma­
gnetyczne, 2 modele silnika elek­
trycznego i inne.

Nauczyciele Szkoły Ogólno­
kształcącej stopnia licealnego w 
Aninie zobowiązali się: zorganizo­
wać imprezę poświęconą epoce 
Odrodzenia, wykonać 10 gablotek 
i 10 tablic biologicznych, 5 pomo­
cy naukowych do chemii, 15 po­
mocy naukowych do fizyki, 10 po­
mocy naukowych do matematyki 
i 5 do geometrii, 1 mapę histo­
ryczną z okresu XIX w., sporzą­
dzić katalogi działowe wg syste­
mu dziesiętnego w bibliotece, 
uporządkować szkolny zbiór mi­
nerałów i skał.

Instruktorzy MODKO w Gru­
dziądzu zobowiązują się zorgani­
zować w terminie do dnia 31 
stycznia 1954 r. powiatowy gabi­
net metodyczny w celu przyjścia 
z pomocą nauczycielom, pracowni­
kom oświatowym w ich pracy dy­
daktyczno - wychowawczej. Po­
szczególni instruktorzy przed­
miotowi MODKO dostarczą dla 
organizującego się gabinetu me­
todycznego, m. in. 15 tablic 
matematycznych, 10 tablic po­
glądowych do biologii, globus 
indukcyjny, taśmę chronologicz­
ną dla kl. IV, kino obrazkowe 
dla przedszkola w Wełczn oraz in­
ne urządzenia i przedmioty. Ze­
spół prac ręcznych wykona 200 
pomocy naukowych dla szkół w 
mieście i na wsi.

Głos Naucz ycielski
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(Młodzież szkolna zuiiedza Muzeum Lenina ir Poroninie)

|" \U Ż A , p rzes tronna  ch a ta  góralska zbu- 
L '  dow ana ze zktcistych belek ta trz a ń ­

skich św ierków . P rzed  dom em  pom nik 
L enina. Gdy się s ta je  p rzed nim , odlana 
w  b rąz ie  postać genialnego W odza p ro ­
le ta ria tu  w yrasta  ponad szczyty T a tr, s ta ­
now iące w oddali p rzepiękne tło  pomnika... 
W idok u rzeka jący  i sym boliczny.. T ysiące 
ludzi z całego k ra ju , a  n ierzadko  i goście 
zagraniczni odw iedzają M uzeum . L udzie ci 
p rzybyw ają  tu  po to  aby  w  ciszy izb m u­
zealnych — og lądając fo tografie  p am ią t­
k i i egzem plarze dzieł — poznaw ać życie 
w ielkiego człow ieka, k tó ry  k ierow ał w alką 
m as rew olucyjnego  p ro le ta r ia tu , k tó ry  
rozpoczął now ą erę  h is to rii tw orząc  p ie rw ­
sze n a  św iecie państw o  socjalistyczne.

W śród tysięcy zw iedzających Muzeum 
L en ina  w P oronin ie  pow ażną grupę s tan o ­
w ią dzieci i m łodzi-ż szkolna. Liczne pod­
pisy w  księdze pam iątkow ej dzieci szkol­
nych z W arszaw y i Poznania, K rakow a 
i O lsztyna, G dyni i W rocław ia i w ielu  innych 
m iast i  w si całego k ra ju  św iadczą o tym , że 
w ycieczki do m iejsc poby tu  L en ina  w Pol­
sce w  latach  1912—1914 weszły na  stałe 
w sk ład  środków  dydaktyczno -  w y­
chow aw czych szkoły polskiej. Że coraz 
pełn iej i coraz św iadom iej w ykorzystu je­
m y zgrom adzone na Podhalu  pam iątk i h i­
storyczne po L eninie, a  w  szczególności 
zbiory M uzeum  Poronińskiego, dla ksz ta ł­
tow ania u m łodzieży socjalistycznej posta­
wy, naukow ego poglądu na  św iat i w iary; 
że człow iek m a możność przekształcania 
św iata  n a  coraz lepszy. A możliwości tych 
każda w ycieczka do m iejsc leninow skich 
daje  bardzo  dużo.

TV/TŁODZIEŻY. szczególnie te j z k las po- 
czątkow ych, tru d n o  jes t n ieraz p rze­

żyć sercem  i ogarnąć  um ysłem  nasz p ięk­
ny ideał w ychowaw czy, jeśli jes t sform u­
łow any w  postaci abstrakcyjnych  postu la­
tów. W iedzą o tym  dośw iadczeni pedago­
gowie i d latego  s ta ra ją  się staw iać ucz­
niom  do naśladow an ia  żywe i konkretne 
wzory. Czyż może być piękniejszy i b a r­
dziej w szechstronny wzór bohatera  socja­
listycznego niż Lenin? W idziałem w M u­
zeum w Poroninie m łodych harcerzy, k tó ­
rzy w ytrw ale  odczytyw ali rosyjski tekst 
św iadectw a m atu ra lnego  Lenina. Błysk 
podziw u — jaki zapłonął w oczach tych 
k ilkunasto le tn ich  cbłopcJ ,v, gdy stw ierdzi­
li, że Lenin m iał w szystkie celu jące i tylko 
jedną  no tę  dobrą — św iadczył, że tak a  lek­
tu ra  ..wzięła ich “ bardziej niż nakazy  Ro­
dziców i nauczycieli.

A le L enin  d la  dzieci szkolnych to 
przecież n ie  ty lko  w zór doskonałego 
ucznia. W charak te rze  i w  życiu 
L en ina znajdzie  m łody chłopiec czy 
dziew czyna spotęgow anie i ucieleśnienie 
w szystkich sw ych .narzeń i ideałów. Jeśli 
pociąga go bohaterstw o  i rom an tyka w al­
ki — to ilu strac je  i dokum enty  mówiące
0 konsp iracy jnej działalności L enina, o je ­
go zsyłkach 1 nielegalnym  przekraczaniu 
granicy, o  jego osorństej odw adze, o  żelaz­
nej konsekw encji w działan iu  — porw ą go
1 nauczą  n ieugiętej w ierności idei, hartu  
ducha i najw yższego pośw ięcenia d la  do­
bra klasy pracu jącej. Jeśli nasz w ychow a­
nek  m arzy  o p racy  naukow ej, o odkryw a­
niu now ych p raw  rządzących przyrodą 
i społeczeństw em  ludzkim  — to  czyż znaj­
dzie lepszy w zór do naśladow ania nad 
człow ieka, k tó ry  cały sw ój geniusz po­

święcił nauce, by uczynić z niej oręż w alki
0 lepsze ju tro  dla w szystkich ludzi pracy.

Sam  fakt. że w ciągu dw uletn iego poby­
tu w Polsce Lenin napisał 285 rozpraw
1 artyku łów  na tem aty  dotyczące najróż­
niejszych dziedzin wiedzy i polityki, mówi 
o w ytężonej p racy naukow ej i politycznej 
także  w czasie poby tu  w Polsce.

T)O BY T w M uzeum  L enina w  P oroni- 
nie to  także w spaniała , poglądow a lek­

cja in ternacjonalizm u , lekcja przyjaźni dla 
Zw iązku Radzieckiego. Życie Lenina jest 
bowiem ukazane na tle  bujnego rozw oju 
rosyjskiego ruchu robotniczego. O rganiza­
torzy M uzeum  słusznie uczynili, iż zasad­
niczą osnow ę historii rosyjskiego ruchu 
robotniczego p rzetkali nicią polskiej dzia­
łalności rew olucyjnej. T ak jest np. przy 
om aw ianiu  rew olucji 1905 roku. Obok fo­
tografii p rz ed s taw a jące j m asak rę  w Pe­
tersburgu , um ieszczono p o rtre t M arcina 
K asprzaka, bojow nika SD KPiL, powieszo­
nego w  1905 roku w W arszaw ie. W ten  
sposób uw idoczniono nierozerw alny  zw ią­
zek polskiego i rosyjskiego ruchu  rew olu ­
cyjnego, podkreślono, że już od daw na  lała 
się k rew  rosyjska i polska w  w alce o 
w spólną, socjalistyczną spraw ę. Podobnie 
gdy w Rosji nastąp iła  w  okresie  reakc ji w  
roku 1912 straszliw a m asak ra  robotników  
nad rzeką Leną, nasz „Czerw ony S z tan ­
d a r“ dokum entu je  płom ienny pro test pol­
skich robotn ików  przeciw ko tem u bestia l­
skiem u ak to w i carsk ie j policji.

W M uzeum  p rzekonu jem y się n a ­
ocznie, ja k  w ielką i , serdeczna u w a­
gę p rzyw iązyw ał L en in  do sp raw y  
Polski, zna jdu jące j się  wówczas w  
niew oli. Może to  w łaśn ie  uczucia se r­
deczności do n a ro d u  polskiego — n a­
by te  w  trak c ie  pobytu w Polsce, obok kon­
sekw entnego, m arksistow skiego  stanow i­
ska w sp raw ie  nar>Kłowej — podyktow ały 
L eninow i słow a w idniejące na  jednej 
z plansz w ystaw y: „R obotnik w ielkoruski 
(i n iem iecki) jes t bezw zględnie obow iąza­
ny bronić p raw a Polski do oderw ania  się“ . 
R ealizacją tego postu latu  był późniejszy 
D ekret R ady K om isarzy Ludowych, un ie­
w ażniający  konw encje m ocarstw  rozbioro­
wych w sp raw ie  zaboru państw a polskiego.

AT(JZEU M  L en ina w  Poronin ie  to  jed-
” *■ nak  nie ty lko m iejsce pośw ięcone 

przeszłości W ielkiego R ew olucjonisty. 
W izbach Muzeum na każdym  kroku n a ­
potykam y oznaki nowego, tętn iącego ży­
cia narodu  budującego socjalizm  na dro­
dze w ytyczonej przez L enina U jrzym y tam  
proporce i m eldunki sztafet, k tóre przy­
byw ały z różnych stron  Polski, aby przy­
wieźć do tego dom u pośw ięconego L en i­
nowi dum ne raporty  o przedterm inow ych 
w ykonaniach planów , o wzmożonym w y­
siłku załóg, o rosnącej sile i potędze naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Uczeń nasz zobaczy także  w zruszającą 
urnę, w kształcie m alow anej skrzyni k ra ­
kow skiej, zaw ierającej ziem ię z budu jące­
go się w  Polsce pierw szego socjalistyczne­
go m iasta. Nowa H uta — m iasto  pow sta­
jące na pustkow iu dzięki bezin teresow nej 
pomocy Zw iązku Rad przysłało garść 
swej ziemi w  hołdzie Tw órcy pierw szego 
państw a socjalistycznego na  świecie.

O to np. w  bibliotece uczeń nasz zoba­
czy tysiące egzem plarzy dzieł L en ina w

najrozm aitszych językach św iata, przekona 
się, że n ieśm iertelna myśl leninow ska do 
dziś zapladnia i w skazuje  drogi najlepszym  
spośród ludzkości.

Czyż trzeba piękniejszego i w znioślej­
szego dowodu, że Lenin nie um arł, że nie­
śm ierte lna, w ciąż żywa, płodna i zwycięska 
jest idea, k tórej sw e życie poświęcił?

1\J IEZAPO M N IAN E w rażenie w yw rze na 
1 ’ naszą młodzież w izyta w domu T ere­
sy Skupień w Białym D unajcu, gdzie Le­
nin m ieszka! 4 n resiące . Na poddaszu, 
w m ałym  pokoiku, którego um eblow anie 
stanow ią dw a drew niane  łóżka, stół. lam ­
pa naftow ą i półka z książkam i — miesz­
kał Wódz" św iatow ego p ro le ta ria tu . Przez 
m alu tk ie  okienka w idać zaśnieżoną ścież­
kę, k tó rą  ciągną do mieszczącego się tu 
W ielkiego Domu K ultu ry  górale w m alow ­
niczych stro jach regionalnych. W św ietli­
cy, pod w ielkim  portre tem  L enina spow i­

tym  w czerw ień, zb ierają  się g azdów »  
na sta teczną  pogw irkę  przy radio, prze­
g lądają  gazety, czy ta ją  książki /, bogatej* 
biblioteki mieszczącej się w sąsiednim  po­
koju. Elektryczność, ciepło...

Nie znal takiego Białego D unajca W ło­
dzim ierz Lenin. ądv przebyw a! w nim  
w przededniu I w ojny św iatow ej. To jest 
już nowy, ludowy Biały D unajec — wieś 
krocząca z całym  narodem  do socjalizm u.

W księdze pam iątkow ej Muzeum L enina 
w Poroninie czytam y liczne zapisy dzieci 
szkolnych. Oto np. co nap isa ła  zaledw ie 
k ilka  dni tem u, bo 9 stycznia br. w ycieczka 
dzieci z w arszaw skich szkól n r 54 i 186:

„Lenin w skazał nam  drogę, po k tó re j 
będziem y niezłom nie kroczyli“.

Pod tym  zdaniem  dzieci w arszaw skich  
podpisać się p ragną  nauczyciele i dzieci 
w szystkich naszych szkół.

No zdjęciu: Fragment sali trzeciej w Muzeum Lenina w Poroninie. Dzieci przed po« 
piersiem Lenina, podarowanym Muzeum przez Komunistyczną Partię Czechosłowacji

Przed półroczną klasyfikacją
Siedem dziesiąta  czw arta  teza do dysk u ­

sji przedzjazd rw ej, uchw alona na IX  P le ­
num  KC PZ PR  stw ierdza „w ielki rozwój 
szkolnictw a w szystkich rodzajów  przy 
s ta łym  podnoszeniu stopnia o rgan izacy j­
nego i spraw ności n auczan ia“. Ta sp raw ­
ność naszego nauczania je s t podstaw ow ym  
tem atem  do  rozw ażań d la  rad  pedagogicz­
nych p rzed  końcem  I półrocza Ta sp raw ­
ność 'naszego  szkolnictw a w yrazi się teraz, 
w łaśnie n a  półrocze, w  uczniow skich stop ­
niach.

W nikliw a k lasy fikac ja  to  spraw a w iel­
k iej wagi. A naliza w yników  nauczania 
za rok  szkolny 1952/53 w ykazała, że k lasy ­
fikacja  szkolna nie jes t w olna od licznych 
błędów . Często w te j sam ej szkole dw aj 
nauczyciele tego  sam ego p rzedm io tu  w 
rów noległych oddziałach te j sam ej klasy 
s taw ia ją  różne w ym agania  uczniom , róż 
nie ocen ia ją  ich w iedzę, posługując się ty ­
mi sam ym i stopniam i obow iązującej skali 
ocen. M am y w ięc do czynienia z n ierów ­
nością fron tu  w alk i o w ynik i nauczania 
w  szkołach i o trzym ujem y przy zestaw ie­
niu zam azany obraz rzeczyw istego pozio­
m u naszych szkól w skali pow iatu , woje 
w ództw a, k ra ju . N asuw a się w ięc wnio 
sek, by k lasyfikow ać rze te ln ie  i ob iek tyw ­
nie, by — z jednei strony  nie dopuszczać 
do liberalizm u w  staw ian iu  ocen, z d ru ­
giej — nie stosow ać ocen niedostatecznych 
w form ie „k a ry “ lub  „.ostrzeżenia“,, bez 
u m ia ru , a często i bez powodu.

T egoroczna k lasy fikac ja  półroczna po­
w inna być p ierw szą próbą w yrów nania  
przez nasze szkoły fro n tu  w alki o w yniki 
nauczania. T rzeba doprow adzić do tego, 
by w  te j sam ej szkole k lasyfikow ano m ło­
dzież jednakow o w e w szystk ich  klasach, 
w edług tych sam ych kry teriów .

Należy rów nież doprow adzić do tego, by 
była jakaś w spólm ierność — pomiędzy 
ocenam i różnych szkól. N iezdrow y jest 
tak i s tan  — o czym pisało  przed k ilku

dn iam i „Życie W arszaw y“ — że w  dw óch 
w arszaw skich  szkołach m ieszczących się 
w tym  sam ym  gm achu, k lasy fikac ja  za I 
okres w ykazała w kl. V jednej szkoły 
41% ocen niedostatecznych, a w  kl. V d ru ­
giej szkoły ty lko  2,4% tak ich  ocen. T rudno  
uw ierzyć w obiektyw ność ocen w obydwu 
w ypadkach. K lasyfikacja  w tych szkołach 
to p rzykład  zarów no rygoryzm u, jak  i li­
beralizm u w  staw ian iu  stopni uczniom.

N auczyciele m ają  na ogół tendenc ję  do 
staw ian ia  wyższych stopni, niż to  się ucz­
niom należało. S praw ę tę akcen tu jem y nie 
po to, by m obilizow ać nauczycieli do p rze­
sadnie ostre j k lasy fikac ji, do m echanicz 
nego obniżania ocen na półrocze, lecz 
chcem y w skazać konieczność oceniania 
uczniów  w edług Ich rzeczyw istej w iedzy 
i pracy. O w ychow aw czej w adze tego za­
gadnienia p isała nauczycielka kol. H. Swi- 
da w n r  2 „Głosu N auczycielskiego“.

T rzeba skończyć w szkołach z libera  
lizmem w staw ian iu  ocen, z „po lityką k a l­
ku lac ji procen tów  ocen, tj. z tym , by 
rady  pedagogiczne, zam iast zatroszczyć 
się o w ykrycie  przyczyn złych stopni i 
znalezienie środków  popraw y, biedziły się 
głów nie nad tym , kom u jeszcze podnieść 
dw ójkę  na tró jkę, by nie dopuścić do p rze­
kroczenia pew nego określonego procentu  
niedostatecznych Są jeszcze, n iestety , k ie­
row nicy i dy rek to rzy , k tó rzy  ty lko  w ten 
sposób „podsum ow ują“ k lasyfikację , są 
jeszcze i w ydziały ośw iaty, k tó re  sw oją 
niew łaściw ą postaw ą w stosunku do tych 
spraw  pod trzym ują  tak ą  w łaśnie p ra k ty ­
kę w szkołach.

P odstaw ą dla określen ia  półrocznych 
stopni m uszą być jedyn ie  w iadom ości ucz­
niów. Nie znaczy to jednak , że możemy 
iść na daleko idące uproszczenia i usta lać  
w iadom ości uczniów  dopiero  teraz, w 
osta tn ie j chw ili, da jąc  im nadm iar k lasó ­
w ek ze w szystkich przedm iotów  i masowo

odpy tu jąc  przed k lasy fikac ją . U czeń ma 
bow iem  w iadom ości napraw dę ty lko  w te ­
dy, gdy zdobył je w system atycznej, dłużej 
trw a jące j p racy, a nie w  zryw ie kilku 
osta tn ich  n ieprzespanych nocy. D latego 
będziem y przyw iązyw ać dużą w agę do 
^rytmiczności, z jak ą  uczeń pracow ał w 
ciągu półrocza, do jego poszczególnych 
ocen, k tó re  jaw n ie  notow aliśm y do dzien ­
ników  lekcyjnych w  ciągu ubiegłych m ie­
sięcy. G dybyśm y na podstaw ie jednej 
k lasów ki przed k lasy fikac ją  u sta lili s to ­
pień  na półrocze, z p rzekreślen iem  w aż­
ności ocen uzyskanych przez ucznia w c ią­
gu półrocza, nasze w ysiłki w ychowaw cze, 
poprzez k tó re  m obilizujem y uczniów  do 
sta łe j i system atycznej pracy. zostałyby 
na przyszłość pow ażnie zachw iane.

Niech o sta tn ie  odpow iedzi uczniów  
przed półroczem  i o sta tn ie  ich k lasów ki 
będą ty lko  uzupełnieniem  poprzednio już 
zebranego  m ateria łu , poprzednich  spo 
strzeżeń, służących do oceny pracy i w ia­
dom ości. a nie jedyną podstaw ą półrocznej 
k lasyfikacji.

Po zakończeniu k lasy fikac ji dokonam y 
na radzie pedagogicznej analizy przyczyn 
osiągniętych w yników  nauczania i w ycho­
w ania i szukać będziem y środków  p o p ra ­
w y b raków  Porów nam y rów nież obecne 
w ynik i z w ynikam i za I okres i w yciągnie­
m y odpow iednie w nioski do dalszej p racy

T rosk liw ie i sum iennie  należy p rzean a­
lizow ać i ocenić zachow anie się uczniów 
(d ruku jem y w  dzisiejszym  num erze a r ty ­
ku ł o stopniach  ze spraw ow ania), gdyż nie 
ty lko  oceny z poszczególnych przedm io 
tów , ale i oceny ze spraw ow ania pow inny 
być podsum ow aniem  półrocznych w ysił­
ków młodzieży. W stopniach naszych ucz­
niów w yraża się przecież ich pilność i sy­
stem atyczność w od rab ian iu  lekcji, w ie­
dza, m niejsze lub w iększe zdolności, a 
ta k ż e -p ra c a  nauczycieli i w ychow aw ców  
kla9, skuteczność pomocy organizacji

ZM P-ow skiej i harcersk ie j oraz opieka 
kom itetu  rodzicielskiego.

Na półrocze w ydajem y uczniom cenzury. 
F ak t ten  nie może zwolnić nas od skon tak ­
tow ania się po półroczu z rodzicam i celem  
om ów ienia w szystkich n iedom agań w n au ­
ce i zachow aniu dzieci. D okonam y tego 
poprzez n arady ' p rodukcyjne oraz indyw i­
du a ln e  rozmowy.

Dzięki toczącej się w p ras ie  dyskusji na 
tem aty  w ychow ania i nauczania rodzice są 
w chw ili bieżącej specjaln ie  uczuleni i z a ­
in teresow an i postępam i dzieci. T rzeba to  
należycie w yzyskać, by nie ty lko rze te ln ie  
i dok ładn ie  poinform ow ać rodziców, a le  
także  zm obilizować ich do troskliw szej 
opieki nad nau k ą  i zachow aniem  się dzieci.

Półroczna k lasy fikac ja  — to połowa d ro ­
gi w naszym  w yścigu do zrealizow ania 
zadań  postaw ionych przez konferencje  
sierpniow e. K lasyfikacja  ta  i narady , ja ­
kie po n ie j odbędziem y, u jaw n ią , czy 
is to tn ie  dobiegliśm y do połowy m ety, 
uw idocznią, jak ie  jeszcze m usim y podjąć 
w ysiłki, by na przyszłej konferencji s ie rp ­
niow ej ośw iadczyć z dum ą o pełnym  w y ­
konaniu  tegorocznych zadań , o podniesie­
niu spraw ności naszych szkół, o w alnym  
naszym  w kładzie w realizację  p iątego  ju ż  
roku P lanu  6-letniego i w skazań  IX  P le ­
num.

JAN SZUREK

Uroczysta akademia 
ku czci Włodzimierza Lenina

(W XXX ROCZNICĘ ZGONU) 
Dnia 18 stycznia br. o godzinie V 

w Domu Kultury Nauczyciela w Wr 
szawie przy ulicy Spasowskiego 
odbędzie się uroczysta akademii 
uczczenia XXX rocznicy śm 
Włodzimierza Iljicza Lenina,
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Z pobytu oświatowców polskich w Związku Radzieckim

Ludzie radzieccy czczą pamięć Lenina
N iezatarte  w rażenie pozostaw iły w ser­

cach nauczycieli polskich, uczestników  ze­
szłorocznej wycieczki do ZSRR, liczne do­
w ody czci, jak ą  narody radzieckie o tacza­
ją  pam ięć o Leninie. Czy nie w zrusza do 
głębi fak t, że naw et w m roźne zimowe 
dni do M auzoleum  L enina n ieustann ie  po­
dążają  tysiące ludzii, aby oddać hołd uko­
chanem u Iljiczowi? W idok ten  tow arzyszył 
nam  stale w  ciągu naszego pobytu w  Mo­
skw ie. Zarów no rarto, gdy podążaliśm y na 
zw iedzanie szkół, jak  rów nież gdy patrzy­
liśm y z okien hotelu „N ational“ na  Plac 
Czerwony.

To pierw sze głębokie w rażenie  potęguje 
się jeszcze bardziej, gdy zw iedzając M u­
zeum L enina, m ieszczące się w  daw nej sie­
dzibie „Dumy M oskiew skiej“ na  Placu 
Rewolucji, dow iadujem y się, że tych 15 
okazałych sal, pełnych dokum entów , ob ra­
zów, rzeźb i innych eksponatów  ilu s tru ją ­
cych życie L enina, zwiedziło 12 m ilionów  
ludzi.

T rudno  jest oddać te w szystkie uczucia, 
k tó re  przeżyw aliśm y zw iedzając muzeum , 
a zwłaszcza niezw ykle podniosły m om ent 
w  sali żałobnej.

W sali te j byliśm y św iadkam i uroczyste­
go ślubow ania, k tó re  sk ładały  dzieci jed­
nej ze szkół m oskiew skich, przyjm ow ane 
do organizacji pionierskiej. Nauczyciele 
1 rodzice uczestniczący w  te j uroczystości, 
p a trząc  n a  sw oich synów  i córki, ze w zru ­
szenia i dum y m ieli łzy w  oczach.

Za chw ilę w  sali p ro jekcy jnej m uzeum  
rozlega się, odtw orzony z taśm y, głos Le­
n ina , w skazujący ludziom pracy jedynie 
słuszną drogę do lepszego życia. K ró tk i 
film  dokum enta lny  ukazuje  fragm enty  
z  życia i działalności W odza Rewolucji 
P aździe rn ikow ej.

W p arę  dn i później uczestnicy naszej 
w ycieczki przebyw ając w  Leningradzie 
poznają inny okres pracy i w alki W ielkie­
go Wodza. Z głębokim  w zruszeniem  w stę­
pujem y w  m ury  Smolnego, k tóre  były 
św iadkam i w ielkich w ydarzeń, rozpoczyna­
jących now ą erę. Tu, w  byłym  insty tucie 
„szlachetnie urodzonych panien“ m ieścił się 
sztab  Rewolucji Październikow ej. Od li­
stopada 1917 do m arca  1918 roku  tu  żył 
i pracow ał Lenin.

Z w iedzam y skrom ny pokój, w  którym  
m ieszkał Lenin. D rew niane przepierzenie 
oddziela część, w  k tó re j Lenin zw ykle do 
późnej nocy pracow ał. W drugiej części sto­
ją  dw a żalazme, p roste  łóżka, zasłane 
szarym i kocami, na w ierzchu m ałe podusz­
ki. W pozostałej części skrom ne um eblo­
w anie. B rak tu jakichkolw iek ozdób i w y­
gód, co w skazuje na  niezw ykłą skrom ność 
i p rosto tę tego W ielkiego Człowieka.

Potem  jedziem y do K ijow a. N aród ra ­
dzieckiej U krainy, czcząc pam ięć W ielkiego 
Wodza, rów nież zgrom adził w kijow skim  
m uzeum  eksponaty  i dokum enty  dotyczące 
działalności L enina na  teren ie  U kraińskiej 
R epubliki. W K ijow ie oglądam y też p ięk­
ny  m arm urow y pom nik L enina, ustaw io­
ny  natychm iast po w yzw oleniu k ra ju  na 
sw oim  daw nym  m iejscu.

W G órkach, odległych 40 km. od Mo­
skw y, przeżyw am y chw ile w ielkiego 
w zruszenia, św iadom i, że to  w łaśnie tu ta j 
p rzestało  bić serce W ielkiego Lenina. Tu 
w  la tach  1921 — 1924 Lenin przebyw ał na 
ku racji i s tąd  nastąp iło  w yprow adzenie 
Jego zwłok do Moskwy.

Na parterze oglądam y pokój z b iurkiem  
1 telefonem , k tórym  posługiw ał się Lenin 
w  czasie choroby, aby utrzym ać łączność 
z rządem  w Moskwie. Tu otrzym ał m el­
dunek  od J. S ta lina  o sytuacji w  C arycy- 
nie. Pokoje m ieszkalne, w  których prze­
byw ał Lenin ' z K rupską, ze sw oją siostrą 
i m łodszym  bratem , zachow ane są  jak  za 
jego życia. Te sam e meble, sprzęty, n a ­
czynia, przedm ioty osobistego użytku, po­
dark i, k tóre o trzym ał od prostych ludzi,

j  biblio teka podręczna i dzieła, k tóre  tu  na- 
! pisał. W salonie, na parterze, gdzie stoi 

posąg L enina, podziw iam y pięknie u trzy- 
I m anę palm y, w śród których spędzał często 
I w olne chw ile od pracy. W pokoju obok 
i słyszym y głos L enina u trw alony  n a  płycie, 
i W zruszenie ogarn ia  nas, gdy wchodzim y 
I do pokoju, gdzie Lenin zakończył życie. Na 
j  stoliku obok łóżka sto ją  do dziś te  sam e 

am pułki z lekarstw am i. Obok urządzono 
pokój żałobny z m aską pośm iertną Lenina.

I O puszczając gmach wchodzimy w aleje, 
I po których za życia przechadzał się Lenin.
; K ażda ław ka, na Której odpoczyw ał, alta- 
' na, z k tó re j podziw iał p iękno krajobrazu  
| G órek, stanow i dziś zabytek m uzealny.

Gdy zw iedzam y liczne szkoły i placów ki 
i ośw iatowe, szczególną uw agę zw raca w spa- 
i n ia ła  postaw a ideow a i m oralna m łodzie­

ży, jej dobre postępy w nauce, szacunek 
| d la starszych. Młodzież ta , w ychow yw ana 
: w Leninow skim  Komsomole, pragnie tak  
i postępować i żyć, jak  w skazyw ał je j w ielki 
| w ychow aw ca i nauczyciel — W łodzimierz 

Iljicz Lenin.
Młodzież szkół noszących im ię L enina, 

jak  np. In s ty tu t Pedagogiczny w  M oskwie, 
przodującym i osiągnięciam i w  nauce czci 
pam ięć Tego, k tóry  organ izu jąc państw o 
radzieckie, stw orzył je j w arunk i w szech­
stronnego rozw oju. W każdej szkole zawra­
ca ją  uw agę w spaniałe  dekoracje  ha llu  
głównego z um ieszczonym w  cen tralnym

punkcie posągiem  L enina. W m oskiew skim  
Insty tucie  Pedagogicznym , słynnym  z w y­
stąpień  L enina na  zjazdach ośw iatowych, 
m arm urow a tab lica  inform uje, że 5 m aja  
i 10 w rześnia 1918 roku spotkał się tu  
L enin  z w ychow aw cam i młodzieży, dając 
im w skazania, ja k  uczyć i w ychow yw ać 
obyw atela radzieckiej ojczyzny.

Pobyt w  Zw iązku Radzieckim  raz jeszcze 
unaocznił nam , że dzieło W ielkiego L enina 
jest n ieśm iertelne. W każdej now ej b u ­
dowli kom unizm u, w każdym  sukcesie pań- 

j stw a radzieckiego i całego obozu pokoju 
znajdu jem y odbicie Jego w ielkiej nauki. 
W idząc to, nie dziw ił nas fak t, że rów nież 

I każdy obcokrajow iec pierw sze sw e kroki 
k ieruje, aby złożyć hołd Leninow i. W ska­
zania J. S ta lina  — „Z achow ajcie Iljicza 
w  pam ięci, kochajcie go, studiujcie dzieła 
Iljicza, naszego nauczyciela, naszego wo­
dza. W alczcie przeciw  wrogom w ew nętrz­
nym  i zew nętrznym  i zw yciężajcie ich jak  
Iljicz. B udujcie nowe życie, now y byt, no­
w ą k u ltu rę  — ja k  Iljicz. Nigdy nie uchy­
lajcie się od spraw  drobnych w  sw ej p ra ­
cy, albow iem  z rzeczy m ałych pow stają 
w ielkie — na tym  polega jedno z najw aż­
niejszych przykazań Iljicza“ — w skazania 
te  tkw iące głęboko w  sercu człow ieka ra ­
dzieckiego do tarły  do serc w szystkich lu ­
dzi w alczących o pokój i szczęśliwą przy­
szłość ludzkości.

STANISŁAW MACH

Co sądzę o podręczniku historii dla klasy VI
Podręcznik historii d la  M. VI (B. B ara­

now ski, H. K atz, S. K rakow ski, M. Siuch- 
niński, W. Zwolska) p ragnę ocenić pod 
względem  jego praktycznego zastosow a­
nia. K ry tykę oparłam  o w łasne dośw iad­
czenia oraz p rak tykę  pedagogiczną zespo­
łu  nauczycieli h is to rii k las podstaw ow ych 
WODKO.

W w ym ienionym  podręczniku n ie trudno  
daje  się zauw ażyć bralk ostrości w  ideolo­
gicznej ocenie z jaw isk  i faktów  historycz­
nych. Podręcznik zbyt słabo  uczy s taw a­
n ia  n a  stanow isku k las w alczących z uci­
skiem  i w yzyskiem . Np. w  ujęciu zagad­
n ienia w alk  an tyfeudalnych rażą  obiekty- 
w istyczne sform ułow ania. Pisząc o  p ra ­
w odaw stw ie K azim ierza W ielkiego autor 
pom ija całe p raw odaw stw o odnoszące się 
do spraw y chłopskiej, a kładzie nacisk na 
stronę  form alną te j spraw y, tj. na u jedno­
licenie praw .

W ybitne postacie potrak tow ane są  m niej 
w ięcej jednakow o. Czy nie należałoby np. 
o  K onstantym  K alinow skim  powiedzieć, że 
w ow ym  czasie był to  jeden z nielicznych 
Polaków , którzy  uznaw ali p raw a ludu  b ia­
łoruskiego? Jeszcze jeden  przykład  (str, 
327): „W ejście Białych do R ządu N arodo­
wego przesądziło losy pow stania. Ich 
kontrrew olucyjna polityka zniechęcała 
chłopów  i nie pozwoliła pow staniu  przero­
snąć w w yzwoleńczą w ojnę ludow ą“ . Czy 
to  była polityka kontrrew olucyjna, czy też 
zdrada narodow a? W yraźnie — moim 
zdaniem  — zdrada, bo u trąc iła  w alkę n a ­
rodowo-wyzwoleńczą.

Podręcznik  zaw iera  w iele cennych po­
mocy w  postaci ilu strac ji, k tó re  u ła tw ia ją  
uczniowi zrozum ienie zagadnień. I lu s tra ­
cje te  p rzedstaw iają  zabytki k u ltu ry  i spo­
soby w ojow ania, środki produkcji i s to ­
sunk i produkcyjne. A le ty lko  jeden  obra­
zek ilu stru je  ucisk  stosow any wobec chło­
pów w  epoce feudalizm u. Ten ostatn i typ 
ilu strac ji jes t bardzo pożądany i należało­
by zwiększyć ich ilość. Podręcznik zaw ie­
ra  k ilka m ap w  tekście i poza tekstem . Są 
one jednak  niew ystarczające, zwłaszcza 
przy opracow yw aniu tem atów  z historii 
Polski.

W ielką pomocą w  przyszłym  w ydaniu 
podręcznika byłyby rów nież tablice chro­
nologiczne z uw zględnieniem  d a t historycz­
nych i w ykresy graficzne, np. zestaw ienie 
faktów  z dziejów  państw  europejskich w 
X II — XV w. itp ., d la w ykazania p raw i­
dłowości rozw oju i w spólnych cech.

P raca z tym  podręcznikiem  historii dla 
kl. VI nie jes t ła tw a dla nauczyciela, a 
tym  bardziej dla ucznia. Podręcznik jest 
bardzo obszerny, zaw iera bow iem  334 
strony  (w ynik przeładow ania program u). 
Mimo to n iek tó re  p a rtie  m ateria łu  m usi­
m y poszerzać i uzupełniać w iadom ościam i 
z „H istorii Po lsk i“ G. M issalowej i  J. 
Schoenbrenner.

N ajw iększą trudność podręcznika stano­
w i jego język niezrozum iały d la  dzieci. J a ­
ko przykład  przytoczę tłum aczenie pojęcia 
scholastyki (str. 11): „Teoria filozoficzna

Lenin o nauczycielach
J1E ulega wątpliwości, że olbrzy-

» mia większość personelu nauczy­
cielskiego bliskiego klasie robotni­
czej i pracującej części chłopstwa 
przekonała się teraz, jak głębokie są 
korzenie rewolucji socjalistycznej, 
jak nieuchronnie rozszerza się ona 
na cały świat i, sądzę, że obecnie 
olbrzymia większość nauczycielstwa 
niewątpliwie szczerze opowie się po 
stronie władzy pracujących i uciśnio­
nych w walce o przewrót socjalistycz­
ny i w walce z tą częścią nauczyciel­
stwa, która dotychczas, trwając na 
gruncie starych przesądów, dawnych 
porządków i obłudy, wyobrażała so­
bie, że uda się jej uchronić coś z 
tych starych porządków.

Jedną z takich obłud burżuazyj- 
nych jest przekonanie, jakoby szko­
ła mogła istnieć niezależnie od poli­
tyki. Bardzo dobrze wiecie, jak fał­
szywe jest to przekonanie. Burżuazja 
głosząca tę tezę sama uczyniła swą 
burżuazyjną politykę kamieniem wę- \ 
gielnym szkoły i starała się sprowa- ; 
dzić sprawę oświaty do werbowania j 
obrotnych i pokornych sług; dążyła 1 
do tego, by nawet powszechne nau­
czanie całkowicie zamienić w werbu­
nek pokornych i obrotnych sług i 
wykonawców jej woli — niewolni­
ków kapitału; nie troszczyła się nigdy
0 to, aby szkołę uczynić narzędziem 
pozaklasowej osobowości ludzkiej. 
Jasne jest teraz dla wszystkich, że 
■fnoże to uczynić tylko szkoła socjali­
styczna, będąca w nierozerwalnym 
związku z ogółem ludzi pracujących
1 wyzyskiwanych i stojąca na platfor­

mie radzieckiej, do czego skłania ją 
nie strach, ale głos sumienia.

Oczywiście sprawa przebudowy 
szkoły — to sprawa trudna. I oczy­
wiście zdarzały się tu i teraz zresztą 
zdarzają się błędy i próby niewłaści­
wej interpretacji zasady powiązania 
szkoły z polityką, próby wypaczenia 
tej zasady i nadania jej sensu wul­
garnego i potwornego, kiedy to usi­
łuje się wszczepić politykę w umysły 
zbyt młodego, dorastającego dopiero 
pokolenia, które należałoby uprzed­
nio do tego przygotować. Niewątpli­
wie z takim wulgarnym stosowaniem 
tej kardynalnej zasady ■zawsze bę­
dziemy musieli umlczyć.

Ale teraz głównym zadaniem tej 
części nauczycielstwa, która stanęła 
na gruncie Międzynarodówki, która 
stanęła na gruncie władzy radziec­

kiej, jest zatroszczyć się o to, by 
stworzyć możliwie najbardziej po­
wszechny związek nauczycielski.

Zadaniem waszego Związku jest 
przyciągnąć do waszej rodziny naj­
szersze masy nauczycielskie, wycho­
wać najbardziej zacofane warstwy 
nauczycielstwa, podporządkować je 
ogólnoproletariackiej polityce, zwią­
zać we wspólną organizację.

...Pełnoprawnym członkiem związ­
ków zawodowych mogą być tylko ta­
kie związki, które uznają rewolucyj­
ną walkę klasową o socjalizm poprzez 
dyktaturę proletariatu. Jeśli na tym  
stanowisku staniecie, to zagwaranto­
wany jest wasz sukces w sprawie 
skupienia ogromnej masy nauczyciel­
stwa oraz w pracy nad tym, żeby 
nauka i wiedza przestały być udzia­
łem uprzywilejowanych, przestały
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być materiałem, który umacnia po­
zycje bogatych i wyzyskiwaczy, a 
przekształciły się w narzędzie wy­
zwolenia mas pracujących i wyzy­
skiwanych.

Pozwólcie, towarzysze, życzyć Wam 
ze wszech miar sukcesów na tym po­
lu działania.

Z przem ów ienia W. I. L enina na  II 
Wszechnosyjslkim Zjeździe Nauczycieli - 
in ternacjonalistów  18 stycznia 1919 r. 
(Fragm enty).

★

1̂ lAUCZYClEL ludowy powinien 
być u nas postawiony na takich 

wyżynach, na jakich nigdy nie stał, 
nie stoi i stać nie może w społeczeń­
stwie burżuazyjnym. Jest to pewnik 
nie wymagający dowodzenia. Do ta­
kiego stanu rzeczy poioinniśmy dążyć 
drogą systematycznej, wytrwałej, 
uporczywej pracy, zarówno nad pod­
niesieniem poziomu umysłowego nau­
czycielstwa, jak i nad wszechstron­
nym przygotowaniem go do rzeczy­
wiście wielkiego powołania, jak 
wreszcie — co jest rzeczą najważniej­
szą i jeszcze raz najważniejszą — 
nad poprawą jego bytu materialnego.

Należy systematycznie wzmacniać 
pracę nad organizowaniem nauczy­
cieli ludowych, żeby ich przekształ­
cić z ostoi ustroju burżuazyjnego, ja­
ką dotąd pozostają we wszystkich 
bez wyjątku krajach kapitalistycz­
nych, w ostoję ustroju radzieckiego, 
by z ich pomocą oderwać masy 
chłopskie od sojuszu z burżuazja i 
przyciągnąć je na stronę sojuszu z 
proletariatem.

Z a rty k u łu  „K artk i z dziennika“ druko­
w anego w  „P raw dzie“ 4 stycznia 1923 r.

tego  okresu  oparta  na  w y rozum ow anych 
w yw odach, a nie n a  dośw iadczeniu, prze­
pojona by ła  w  dalszym  ciągu duchem  koś­
cielnym “ i da le j: „Niewolnicze stosow anie 
się do poglądów  uznanych au to ry te tów  
itp .“ Na str. 61 spotykam y tak ie  zdanie: 
„Rozwój sił w ytw órczych sp rzy ja ł podnie­
sieniu  się k u ltu ry  w  Polsce“. W szystkie 
m etodyki przestrzegają  nas przed używ a­
niem  term inów  ekonom icznych na pozio­
m ie klas niższych. U żywając ich jednak, 
należałoby w  tym  w ypadku pokazać, na 
czym polegał ten  rozwój i dlaczego sprzy­
ja ł podniesieniu się kultury . Przy realizo­
w aniu  program u na podstaw ie tak  sucho, 
zwięźle i schem atycznie u jętego m ateria łu  
w podręczniku, ty lko  dzięki inw encji nau­
czyciela m ożna sprostać postaw ionem u za­
daniu w ychow ania i ' nauczania. Dziecko 
musi przeżyć treść pew nych faktów  histo­
rycznych, a z uogólnieniem  ich spotkać się 
w zakończeniu. Jasność i potoczystość wy­
k ładu, bez skrótów  m yślow ych i schem a­
tyzm u, bogata skala  em ocjonalnych napięć 
działa na w yobraźnię i uczucia młodzieży.

T rudny  język om aw ianego podręcznika 
w yw ołuje ogrom ne przeszkody przy w cią­
ganiu ucznia do  sam odzielnej pracy z 
książką.

Uczę w  szkole w arszaw skiej, w  której 
znaczna ilość dzieci pochodzi ze środow i­
sk a  inteligencji p racującej, dzieci, m ają ­
cych dość duży zasób słów, a jednak  napo­
tykam  w łaśn ie  te  trudności.

N aw et u dzieci z W arszaw y są różnice 
w um iejętności w ysław iania się, a jak  jest 
w  terenie, gdzie dziecko nie korzysta ze 
w szystkich cennych pomocy w  nauczaniu 
historii, jak im i są: kina, w ystaw y, tea try , 
muzea. Czy autorzy podręcznika pom yśleli 
o  tym ?

IRMINA ZAWADZKA
W arszaw a

Notce książki
N akładem  „Książki i W iedzy“ ukazały 

się ostatn io  następu jące książki:
W. I. L enin: Dzieła, tom  X XV I (wrzesień 

1917 — lu ty  1918), str. 593.
Wspomnienia o „Proletariacie“, W ydział 

H istorii P a rtii KC PZPR  — str. 284. 
W issarion B ieliński: W ybór artykułów , str. 

452.
N akładem  „W iedzy Pow szechnej“ ukaza­

ły się:
H alina M aślińska: O m oralności kom uni­

stycznej, str. 112.
Andrzej Nowicki: Kopernik człowiek Od­

rodzenia, str. 173.
Eugeniusz Rybka, Przem ysław  R ybka: Mi­

kołaj Kopernik i jego nauka, str. 207.
J. W asilków i M. C ejtlin: Słoneczny k a ­

m ień, str. 317.
A. Jarom icki: Najważniejsza sprawa, str. 

338.
D. Jarząbek : Loty kosmiczne, w ydanie II 

popraw ione, str. 169.
Ja n  M ergentaler: Prawo ciążenia we 

wszechświecie, w ydanie II popraw ione 
i uzupełnione, str. 70.

S tan isław  Berezow ski: Łódź i wojewódz­
two łódzkie, str. 103.

J. Frołow: Od instynktu do rozumu, str. 
114.

S tan isław  C zernik: Pięć w ieków doli chłop­
skiej w literaturze XII—XVI wieku, L u­
dow a Spółdzielnia W ydaw nicza 1953, 
str. 360.

Józef Topisz: W ychowanie fizyczne w or­
ganizacji harcerskiej, Wyd. Iskry  1953, 
biblioteczka przew odnika druż. harc.

Zbiorowe: Księga przewodnika pionier­
sk ie g o , Wyd. Iskry  1952, str. 222.

Szczepan Je leńsk i: Lilayati — Rozrywki 
matematyczne. PZWS, 1953, str. 368.
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0 miejscu i roli nauczania historii w kształceniu politechnicznym
(skrót artykułu dyskusyjnego z czasopisma „Prepodawanije Istorii w Szkole“ nr 6/53)

...W politechnizacji procesu pedagogicz­
nego głów na rola przypada fizyce, chemii, 
biologii, m atem atyce, kreśleniu, lecz i hi­
sto ria  jako  przedm iot nauczania pow inna 
znaleźć tu  sw oje miejsce.

Tym czasem  zagadnienie m iejsca i roli 
nauczan ia  historii w  kształceniu politech­
nicznym  nie zostało jeszcze dotychczas roz­
strzygnięte; w zw iązku z tym  niektórzy 
nauczyciele uw ażają, że politechnizacja 
w cale h isterii n ie dotyczy, a inni — prze­
ciw nie — gotowi są wrócić do metody 
kom pleksow ej, uw ażając, że na lekcjach 
h is to rii należy studiow ać podstaw y tech n i­
ki. przeprow adzać wycieczki do zakładów 
produkcyjnych d la  zaznajom ienia uczniów 
z procesem  w ytw órczym  itp.

W ydaje nam  się. że nauczyciel historii 
n ie może i nie pow inien w ykładać pod­
staw  techniki ani zam ienić historii społe­
czeństw a na h isto rię  techniki. Wychodząc 
jednak  z założeń sam ej m etodologii historii 
jako  nauki, m ożna i należy w yjaśniać 
uczniom  w yjątkow ą rolę techniki w pro­
cesie społecznego w ytw arzan ia , pam ięta­
jąc zawsze przy tym , że „szczątki środków  j 
pracy m ają  tak  sam o doniosłe znaczenie 
d la oceny zam ierzchłych ekonom icznych 
form acji społecznych, jak  budow a szcząt­
ków  szkieletów  d la  rozpoznania organizacji 
zaginionych gatunków  zw ierzęcych. Epoki 
gospodarcze różnią się od siebie nie tym , I 
co się robi, lecz tym , jak  się robi, z po­
mocą jak ich  środków  pracy. Środki pracy 
są  nie ty lko m iernikiem  rozw oju ludzkiej 
siły roboczej, ale też w ykładnikiem  sto­
sunków  społecznych, w  jak ich  p raca  się 
odbyw a“ (K. M arks, K apitał, t. I, str. 187 

poi. wyd. 191).
B rakiem  w szystkich naszych szkolnych 

podręczników  historii jest to, że słusznie 
udzielając w iele uwagi charak terystyce  

. stosunków  w ytw órczych, ograniczają  się 
do pow ierzchow nego i niedostatecznie 
skonkretyzow anego opisu sił p rodukcy j­
nych, a tym  sam ym  i techniki. A przecież 
w szystkie przem iany w życiu społeczeń­
stw a i, w  rozw oju produkcji zaczynają się 
zawsze od przem ian w rozw oju sił p roduk­
cyjnych, a przede wszystkim  od przem ian 

arzędzi produkcji. W łaśnie siły 
są na jbardziej zm iennym  i re- 
elem entem  produkcji. Wycho- 
i naj ważniejszego założenia 
:iej teorii, w nauczaniu  histo- 
■ócić szczególną uw agę na wy- 
omu rozw oju sił produkcyj- 
tery-zującego tę lub inną spo- 
niczną form ację, 
ien przy tym nauczyciel sze- 
am iać uczniów z techniką? 
lie. Uczniów należy zaznaja­

m iać ty lko  z podstaw am i rozw oju tech ­
nicznego, podporządkow ując dobór m ate- 
ria łu  w ym aganiom  nauki historycznej; rze- 

I czywiste bowiem poznanie podstaw  te j 
! nauki naw et w  zakresie  szkolnego p ro g ra ­

m u je s t nie do pom yślenia bez elem en tar­
nego zaznajom ienia się z techniką odpo- 

| w iedniej epoki. Należy dać konkretne po- 
| jęcie o  głów nych narzędziach produkcji 
| na zasadniczych etapach historii społe- 
| czeństw a w ustro jach  w spólnoty p ierw ot­

nej, n iew olnictw a, feudalnym  i kap ita li- 
| stycznym ; należy w ykazać, dlaczego zasto- 
' sow anie w spółczesnej techniki, je j dalszy 

w zrost i rozw ój są  możliwe ty lko w  ustro­
ju  socjalistycznym .

Aby w ykazać uczniom rolę technik i w 
procesie produkcji społecznej na  konk re t­
nym  m ateriale, a me za pomocą ogólniko­
w ych rozw ażań, konieczne jes t przede 
w szystkim  ustalen ie  określonego m inim um  
w iadom ości o technice produkcji w  myśl 
założenia, że epoki ekonom iczne różnią się 
m iędzy sobą n ie tym , co się robi, lecz tym, 
jak  się robi, jak im i środkam i pracy. N ieo­
cenioną pomocą w tej dziedzinie jes t sche­
m atyczny obraz rozw oju sił w ytw órczych 
od czasów  starożytnych do naszych dni, 

| w yraźn ie  przedstaw iony  przez J. W. S talina 
| w  jego dziele „O m aterializm ie d ia lek ­

tycznym  i historycznym “. .
C harak te ryzu jąc  ustrój wspólnoty p ier­

w otnej, należy opowiedzieć uczniom, że 
technika była wówczas jeszcze na niskim  
poziomie, że jedyną siłą poruszającą była 
siła m ięśni sam ego człow ieka, a narzę­
dziam i pracy kam ienne narzędzia oraz — 
w  późniejszym  czasie — tuk i strzały , k tó­
re w yłączały możność w alki w pojedynkę 

i z siłam i przyrody i drapieżnym i zw ierzęta- 
| mi. że z tych w łaśnie w zględów praca 

i w łasność mogły być tylko kolektyw ne. 
G łów nym i narzędziam i pierw otnego spole- 

: czeństw a byl ręczny m łot (udarnik). kopia 
i i oszczep o kam iennych ostrzach, skrobak 
i do oczyszczania skóry i kam ienny nóż.

Jedynie w ytw orzenie u uczniów kon- 
' kretnych w yobrażeń tych narzędzi pozwoli 
j na sform ułow anie '» ję c ia  o sposobie p ro ­

dukcji ludzi pierw otnych. Należy odrębnie 
potraktow ać w ynalezienie luku i strzał. 
Luk w zm ocnił o tyle rękę człow ieka, że 
łnógł on dosięgnąć zw ierzę z w iększej sto­
sunkow o odległości

N astąpiło przejście od prym ityw nych n a ­
rzędzi do łuku i strzał, a w  zw iązku 

i z tym  — przejście od m yśliw skiego trybu 
życia do osw ajania zw ierząt i p ierw otnej 

| ich hodowli. Jednocześnie zaczęło się roz­
w ijać rów nież pierw otne rolnictwo. N arzę­
dziem upraw y był początkowo kij z sę- 

j kiem, do którego zaczęto z czasem przy-

I tw ierdzać początkow o kam ienne, a  póź- 
i n iej m etalow e zakończenie. M otyka ta  by- 
| ła pierw ow zorem  późniejszej sochy, pługa 
I i innych narzędzi upraw y ziemi.

Przejście od kam iennych narzędzi do 
m etalow ych, pojaw ienie się w śród m eta­
lowych narzędzi żelaznego topora i sochy 
z żelaznym  lem ieszem — w szystko to 
um ożliw iło przejście do upraw y  roślin  i rol- 

! nictw a. Był to  nowy e tap  rozw oju sił pro- 
i dukcyjnych. Jakko lw iek  socha była udo • 

skonaloną postacią p ierw otnej m otyki, to 
jednak  przejście od m otyki do sochy stało  
się najw ażniejszym  dialektycznym  skokiem 
w  rozw oju technik i Człowiek po raz 
p ierw szy w ykorzystał zw ierzęta jako  siłę 
poruszającą narzędzia pracy.

Na lekcjach poświęconych historii spo­
łeczeństw a niewolm czego uczniow ie do­
w iedzą się, że ludzie zaczęli używ ać m eta­
lowych narzędzi zam iast poprzednich, k a ­
m iennych; zam iast daw niejszego ubogiego 
i prym ityw nego m yśliw skiego gospodar­
stw a pow stała hodow la bydła, rolnictwo, 
rzem iosło i podział pracy pom iędzy tym i 
gałęziam i produkcji. Wfezystko to  ostatecz­
nie prow adziło do rozw oju p ryw atne j w ła­
sności, nierówności i wyzysku.

Dalszy rozwój sił w ytw órczych spowodo­
w ał przejście od społeczeństw a niew olni­
czego do feudalnego. Rozpowszechniło się 
używ anie żelaznego pługa.

Uczniom należy dać jasne pojęcie o płu- i 
gu, k tó ry  przew raca skiby ziemi, w  cdróż- j 

| n ieniu od sochy, k tóra  tylko spulchniała j 
j glebę. W skutek tego pług m iał olbrzym ie | 

znaczenie — um ożliw iał stosunkow o szyb- 
' ką i lepszą upraw ę ziemi na dużych prze- 
| strzeniach. Ulepszony następnie pług znacz­

nie podnosił w ydajność pracy, lecz w go­
spodarstw ie opartym  o pracę niew olników  
m iał m ałe zastosow anie, gdyż w tych w a- i 
runkach  byl narzędziem  zbyt skom pliko- ; 
wanym. N atom iast przy przejściu do kolo- 

! natu  w szedł w  powszechne użycie
Zachodzi także dalsze udoskonalenie 

i  przetopu i obróbki zelaza, przejście do mie- 
! cha kowalskiego. Tłum acząc uczniom, na 

czym polega dalszy rozwój techniki m eta- 
| lurgicznej, charak terystycznej dla spole- 
j  czeństw a feudalnego, należy pokazać ilu­

strac je  lub techniczne rysunki, k tóre da ją  
! pojęcie o  początkowym  przetopie metali.

T echnika epoki feudalnej, tak  jak  i w 
społeczeństwie niew olniczym , zachow ała 

i zasadniczą siłę poruszającą w postaci siły 
i m ięśni człow ieka, lecz zarazem  zaczęła 
| jeszcze szerzej zużytkow yw ać siłę zw ierząt 
| pociągowych, k tóre za pomocą różnych 

prym ityw nych urządzeń (uprząż, jarzm o, 
j holoble) w praw iały  w ruch narzędzia p ra- 
I cy: sochę, pług, żarna, koła itp.

W tej epoce rozw oju historycznego od­
byw a się dalsze udoskonalenie narzędzi 
m etalow ych i obróbki m etali i na  tej bazie 
rozw ija się rzemiosło. N ajlepiej jes t po­
kazać narzędzia pracy ręcznej używ ane 
w  rzem iośle kow alskim , poniew aż w łaśnie 
to  rzem iosło zabezpieczało p rodukcję środ­
ków produkcji: młot, kowadło, kleszcze 
itp.

C harak te ryzu jąc  siły produkcyjne społe­
czeństw  niewolniczego i feudalnego i opo­
w iadając uczniom o rozw oju garncarstw a 
i rozpow szechnianiu w arsztatu  tkackiego, 
należy dać pew ne Konkretne pojęcie o za­
sadach ich urządzenia.

U podstaw  garncarstw a leży koło, po­
ruszane jedną ręką. Ściankom  obracającego 
się na nim  naczynia nadaw ano kształt 
i g ładką pow ierzchnię za pomocą drugiej 
ręki lub szczapki w przypadkach, gdy było 
to  potrzebne. W w arsztacie tkackim  na­
pięte nici osnowy przeplata się nićm i w ąt­
ku, co ła tw o zilustrow ać za pomocą sche­
m atu  narysow anego przez nauczyciela na 
tablicy.

Zaznajom ienie uczniów z zasadam i bu­
dow y i charak terem  narzędzi pracy społe­
czeństw a feudalnego pomoże im zrozumieć 
odbyw ający się w zależności od tego roz­
wój rzem iosła, w yodrębnienie rzem iosła 
od ro ln ictw a, rozwój sam odzielnego rze­
mieślniczego, a później m anufak tu row e­
go w ytw órstw a. Niezbędne jes t konkretn ie  
scharakteryzow ać jednocześnie technikę 
m anufak tu row ej produkcji w  okresie póź­
nego feudalizm u, znowu najlepiej na 
przykładzie produkcji m etalurgicznej. Po­
zwoli to  porów nać poziom jej rozw oju 
w  stadium  poprzednim  i obecnym.

Siła płynącej wody poruszała koło, do 
którego przytw ierdzano przew ody tra n s­
m isyjne, poruszające początkow o żarna. 
M łyn ręczny lub poruszany przez woły czy 
też konie został zastąpiony przez m łyn 
wodny. Młyny w odne tak  sam o jak  i w ia­
trak i były znane już we wczesnym  śred­
niowieczu. W późnym średniow ieczu n a ­
pęd w odny zastosow ano rów nież w  prze­
myśle.

W epoce późnego feudalizm u technika 
z je j dalszym  zróżnicow aniem  narzędzi 
produkcji pow odowała w konsekw encji 
coraz dalszy podział p racy i doprow adzała 
do pow staw ania m anufak tu r.

Rozwój sił produkcyjnych epoki kap ita­
lizmu odbyw a się przy przejściu od rze­
mieślniczych narzędzi w ytw órczych do 
m aszyny i przy przeistaczaniu się rze- 
mieślniczo -  m anufak tu row ej produkcji 
w przem ysł maszynowy, gdy zam iast w a r­
sztatów  rzem ieślniczych i przedsiębiorstw

m anufak turow ych  po jaw iają  się w yposa- 1 
żonę w m aszyny olbrzym ie fabryki i za­
k łady przem ysłow e Z am iast szlacheckich 
m ajątków , w k tórych ziem ię upraw iano  
za pomocą prym ityw nych narzędzi chłop­
skich, pojaw iły się duże kapitalistyczne 
folw arki, gospodarujące w  oparciu  o agro- 
technikę i zaopatrzone w  m aszyny ro l­
nicze.

Im  bardziej skom plikow ana 1 zróżnico­
w ana jes t technika, tym  trudn ie j — oczy­
w iście — zwięźle ją  scharakteryzow ać. 
W ydaje się, że nie m iałby rac ji nauczy­
ciel, usiłu jąc opisać choćby ty lko pobież­
nie różne m aszyny bliskie współczesnym, 
zastępując w ykład historii kursem  techni­
ki czy też czymś podobnym. Nauczyciel 
historii pow inien jednak w yjaśnić sam ą 
istotę techniki społeczeństw a kapitalistycz­
nego, podkreślając to, co różni ją  od tech­
niki poprzednich epok historycznych. „Każ­
da rozw inięta maszyna... sk łada się zaw ­
sze z trzech części zasadniczo różnych: 
z m aszyny poruszającej, z m echanizm u 
transm isy jnego  i w reszcie z m aszyny n a ­
rzędziowej czyli roboczej. M aszyna po­
ruszająca działa jako  siła napędow a całe­
go m echanizm u“. (K. M arks, t. I, 1951, str. 
378—379, w  polskim w ydaniu str. 400).

P rzykłady m aszyny tkack ie j lub innych 
— w yjaśn ią , że „cała m aszyna jes t tylko 
m echanicznym  w ydaniem , m niej lub Wię­
cej zm ienionym , daw nego narzędzia rze­
mieślniczego — jak  na przykład krosno 
m echaniczne — albo też osadzone na kor­
pusie m aszyny roboczej części funkcjonu­
jące są naszym i starym i znajom ym i, jak 
wrzeciona w przędzarce, d ru ty  w w arsz ta ­
cie pończoszniczym, piły w  ta rtak u , noże 
w  szepingu itd.“ . (K. M arks, K apita ł t. I, 
1951, str. 378—379, w  poi. wyd. str. 400).

Epoka kapitalistyczna odziedziczyła po 
okresie m anu fak tu ry  s ta re  urządzenia na­
pędowe, lecz żadne z nich nie zaspokoiły 
potrzeb przem ysłu. K onia i koło poruszane 
w odą — zastąpiła m aszyna.

Umożliwić trzeba uczniom zrozum ienie, 
że w  technice kapitalistycznej podstaw o­
wym  typem  siln ika sta je  się m aszyna pa­
row a, że ogrom nie kom plikuje się m echa­
nizm transm isy jny : sk łada się on z licz­
nych połączeń kół zębatych i innych, pa­
sów transm isy jnych  itd., które uruchom ia­
ją  ob rab iark i i inne robocze m echanizm y.

Ja k  wiadomo, siły w ytw órcze stanow ią 
tylko jedną stronę sposobu produkcji, od 
którego nieodłączna jes t jego d ruga stro­
na  — stosunki produkcji. W w yniku stu ­
diow ania m ateria łu  związanego z rozwo­
jem  technik i i sił w ytw órczych w  ogóle, 
uczniowie pow inni zrozumieć, że „młyn

ręczny daje... społeczeństwo z panem  feu­
dalnym  na czele, a  m łyn parow y — społe­
czeństw o z przem ysłow ym  k ap ita lis tą“, (K. 
M arks i F. Engels, Dzieła, t. V, str. 364).

W spółczesny, w ielki, zm echanizow any 
przem ysł oparty  na w spółdziałaniu duże­
go zespołu m aszyn nie może już być zaspo­
kojony przez silnik parow y: w ypadłoby 
budow ać gigantyczne m aszyny parow e. 
Tak więc silnik paiow y coraz częściej jest 
zastępow any przez siln ik  elektryczny. 
W. I. L enin  zaznacza, że „współczesna przo­
dująca technika stanow czo w ym aga elek­
tryfikacji całego k ra ju  — i szeregu k ra ­
jów  sąsiednich — w edług jednego pla­
n u “ (W. I. Lenin, Dzieła, tom 33, str. 112), 
lecz w  w arunkach  ustro ju  kapitalistycz­
nego urzeczyw istnienie tego nie jes t moż­
liwe.

W ten  sposób zaznajom ienie uczniów  
7. n iektórym i zasadam i współczesnej tech­
niki doprow adzi icn do zrozum ienia histo­
rycznej konieczności przejścia społeczeń­
stw a do socjalizm u i kom unizm u. Ucznio­
w ie zrozum ieją zarazem  to w yjątkow e zna­
czenie. jak ie  m a elektryczność we w spół­
czesnej technice. O ile zasadniczym  typem  
silnika w  technice kapitalistycznej w okre­
sie rozkw itu kapitalizm u była m aszyna pa­
row a, o ty le  podstaw ow ym  silnikiem  tech­
niki socjalistycznej jest m otor elektryczny. 
„K om unizm  to w ładza rad plus e lek try fi­
kacja  całego k ra ju “ (W. I. Lenin, Dzieła, 
t. 31, str. 484). W w arunkach  kom unizm u 
przyszłość w technice zależy od energii 
atom ow ej, k tóra  w świecie kapitalistycz­
nym  jest b rana  pod uw agę nie jak o  siła  
tw órcza, lecz straszliw ie burząca.

N auczanie historii doprow adza uczniów 
do zrozum ienia roli techniki w  rozw oju 
sił w ytw órczych, do zrozum ienia, że ustró j 
kapitalistyczny ham uje rozwój sił w ytw ór­
czych. K onkretny  m ateria ł historyczny 
przekonuje uczniów o tym . że w naszych 
czasach technika uzyskuje szerokie możli­
wości rozw ojow e ty lko w w arunkach , ja ­
kie stw arza  socjalizm.

W artyku le  niniejszym  nie zam ierzaliśm y 
omówić całego m ateria łu  program ow ego, 
zw iązanego pośrednio lub bezpośrednio 
z zadaniam i kształcenia politechnicznego. 
Usiłowaliśm y w  sposób najbardziej ogólny 
naszkicow ać drogi i zasady, określające 
udział nauczycieli historyków  w rozw iąza­
niu wytyczonego przez uchw ały X IX  
Z jazdu K PZR  państw ow ego zadania i w re­
szcie podzielić się tym  skrom nym  dośw iad­
czeniem, k tóre już posiadam y w te j w iel­
kiej i w ażnej spraw ie.

W. G. KARCOW



3ftr 3 Głos Nauczycielski |

WALCt O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Toporzysko nie jest ju ż  „zabite deskami U

O statni dzień starego  roku doskonale 
usposabia do obrachunków  i w spom nień. 
K ierow nik  Borow iec podkręca kno t u 
lam py i liczy: 89 do szkół zawodowych, 21 
do  szkół ogólnokształcących, 14 do liceów 
pedagogicznych, 2 do liceów d la  w ycho­
w awczyń przedszkoli, 1 — szkoła baleto­
wa... no, to  razem  będzie 127. Jeżeli do 
tego dodam y 11 za rok 1952/53, to na prze­
strzeni ostatn ich  9 la t szkoła w  Toporzy­
sku w ysłała na  dalszą naukę 138 swoich 
uczniów.

D odaw anie jest proste. Spraw a zaczyna 
się komplikować, gdy przechodzimy do 
wspom nień. K ierow nik  Borowiec odsuw a 
się od lam py i patrzy w  okno, za którym  
¡kurzy śnieżyca.

— Nie w iem , czy w am  te  cyfry  cokol­
w iek mówią. Może to  m ało? A może b a r­
dzo dużo?! T rzeba by wiedzieć, co to  jest 
Toporzysko...

★
O tak ich  w siach jak  Toporzysko mówiło 

się, że są  „deskam i zab ite“. Nie trudno  się 
domyślić, kto je  zabijał: bieda, górska b ie­
da. 'B lisk a  sąsiadka Toporzyska N apraw a 
zyskała naw et sm u tną  sław ę w naszej li­
teraturze. Toporzysko sław y nie zyskało. 
Drzemało od w ieków  na strom ych zboczach 
zapom niane i obojętne na wszystko, co się 
dokoła działo. N aw et pociągi, przejeżdża­
jące przez Jordanów', n ie przywoziły i nie 
wywoziły n iem al nikogo z Toporzyska. 
Dokąd jechać? I za co? Jeżeli trzeba już 
było załatw ić coś w  mieście, „leciało się“ 
przez m yślenickie górki do sam ego K ra­
kowa.

Jałow a ziem ia rodziła ow ies i ziem niaki. 
K to m iał konia, zwoził drzewro z lasu. Na 
robotę chodziło się do dw oru. Dwór Ucho 
Płacił, ale zaw sze za robotę m ożna było 
ściółkę zgrabić, a przy okazji kaw ał d rew ­
na pokryjom u do domu przywlec. Dwór 
jednak rew anżow ał się, w ystaw ił gorzel­
nię, P rzy  gorzelni pow stała karczm a. W ód­
ka i bieda w yciskały sw oje piętno n a  wsi. 
Przed chałupam i grzały się w  słońcu „siet- 
n iak i“ upośledzone um ysłowo i fizycznie. 
K ażda zabaw a w eselna odbyw ała się z 
nożami.

A szkoła? Co rolku k ry ło  się w  Topo­
rzysku przed obow iązkiem  szkolnym  po­
nad 20 „m artw ych dusz“. Chłopi posyłali 
dzieci „ jak  z łask i“ , w  lecie mało, bo ro­
bota. w  zim ie jeszcze m niej, bo zimno. O 
Posyłaniu dzieci do szkoły średniej n ie  by­
ło naw et mowy, chociaż znajdow ała się w 
Pobliskim Jordanow ie. Ja łt tu  odjąć sobie 
od u st o statn i kaw ałek  chleba i płacić za 
naukę? N aw et ci nieliczni, co się trochę 
*ePiej mieli, tak  rozum ow ali: „A jak  m i 
tak  um rze? I tak ie  straszne pieniądze za­
kopać do ziem i? Lepiej razem  z dziećmi’ 
ciułać, żeby choć zagon dokupić i starość 
zabezpieczyć“. N auka n ie  o tw iera ła  żad ­
nych perspektyw , an i nie daw ała gw arancji 
na chleb.

Nie! Chłopi w  Toporzysku n ie  ważyli .się 
na  tak  ryzykow ny eksperym ent, jak  
kształcenie dzieci. Tylko jeden — jeden 
jedyny n a  przestrzeni całych w ieków  — 
¡najbogatszy B ednarczyk w ykształcił swego 
syna... na księdza.

W roku  1945 w  czerw cu ośm ioro dzieci 
z Toporzyska sk ładało  egzam in w stępny 
do gim nazjum  w  Jordanow ie. Od tego ro­
ku, jak  law ina górska, sypnęła się m ło­
dzież do średnich szkół w  M akowie, Su­
chej, Sułkow icach, Zakopanem , K rakowie. 
Odchodziły niekiedy całe roczniki, pusto­
szały domy. Nie było tak ie j siły, k tóra  by 
pow strzym ała młodzież w rozpędzie. Po­
chwyciwszy raz w yciągniętą ku niej rękę 
w ładzy ludow ej młodzież Toporzyska nie 
chciała zaw rócić do  głodnych gór, O pada­
ły bezsilnie rodzicielskie ręce.

S tary  Sem pek żali się: m iał dzieci... i zo- 
sta ł jak  palec n a  gospodarstw ie... P ierw sza 
zaczęła M aryśka, poszła do szkoły zaw o­
dowej, teraz pracu je  w  spółdzielni k ra ­
w ieckiej w K rakow ie. H elę odebrał po 
* i  klasie, ale pojechała  za siostrą, w y­
najęła się „do dziecka“, żeby ją  ty iko  za­
pisali do szkoły w ieczorow ej. Skończyła VII 
“clasę, już jes t w  szkole pielęgniarek. P rze­
bolał Sem pek odejście córek, gorzej było z 
synam i, ani się obejrzał — P ie trak  już 
Pracuje w  Nowej Hucie. Może p rzy n a j­

m niej Staszek, najm łodszy Staszek, obej­
mie po ojcu jałową, ale ukochaną przez 
w szystkich Sem pków  ziemię.

Staszek poszedł do szk o ły ’m etalow ej w 
Zemborzycach...

S tary  Sem pek łam ie się: żal za dziećmi... 
i n iepow strzym ana, rozpierająca dum a z 
aw ansu: P ie trek  pracu je  już przy w ytopie 
sta li” mówią, że będzie przodownikiem , a 
zarabia w ięcej niż sam  kierow nik szkoły 
w Toporzysku!

W dowa Helena Łazarz nie m a tyle zie­
mi, aby m ogła nią obdzielić, sw oją szóstkę. 
W lot zrozum iała, cz.ym jest dzisiaj d la jej 
dzieci nauka. N ajstarsza córka pracu je  już 
jako  pielęgniarka w  Rabce. Druga jako 
w ychow aw czyni przedszkola koło Nowego 
Sącza. Trzecia uczy się w  liceum  pedago­
gicznym. Reszta dzieci chodzi do szkoły 
podstaw ow ej w Toporzysku. P ilnu je  Ła- 
zarzowa, dobrze p ilnuje, aby się uczyły!

K ierow nik  Borowiec zna na pam ięć nie 
tylko nazw iska, ale losy swoich uczmów. 
Przez 22 la ta , tu  na m iejscu, walczył o  ich 
w iedzę i przyszłość — bezbronny i bezsil­
ny  w te j w alce w latach  m iędzyw ojen­
nych, aż nad to  ruchliw y i zapobiegliw y w 
okresie ludow ego 9-lecia. Łatw o jest po­
wiedzieć: „ jak  górska law ina pędziła m ło­
dzież do szkół“ — ciężej toczyć tę  law inę 
i k ierow ać nią. Każdy dzień n iesie ze so­
bą konflikty. Skaw ula — ojciec już od­
dał syna do liceum  w Jordanow ie, ale po 
pew nym  czasie odebrał go. K ierow nik m u­
siał Cześka zachęcić, podtrzym ać, o jca je ­
szcze raz  przekonać i znow u Skaw ulę — 
syna do liceum wysłać. Dzisiaj jest on już 
nauczycielem  i to  dobrym  nauczycielem  w 
Łętow ni-Zarębki. Dwie Sroczanki, H elena 
i Irena , dw a la ta  m ocow ały się z rodzica­
mi, zanim  pojechały do liceum. Są już n a ­
uczycielkam i — jedna  w Sidzinie, druga 
w  Hojszówce — ale ile sporów  trzeba by­
ło załagodzić! Jak  przekonać rodzinę, że 
u ta len tow ana Przybysiów na musi w yje­
chać do szkoły baletow ej w  W arszawie? 
Ile przykładów  użyć, aby n ie  ty lko chłop­
ców, ale i dziew częta zachęcić do szkół m e­
talow ych?

Ale dorobek k ierow nika jest już spory. 
Może najbardzie j cieszą go uczniowie- 
nauczyciele. Sześcioro uczy w  sąsiednich 
w siach i pow iatach, tro je  w róciło do szko­
ły w  Toporzysku: S tan isław  K lapa, S tefan  
Hopciaś i H enryk Borowiec. H enryk to 
syn  kierow nika, po ukończeniu liceum  o- 
gółnokształcącego i uzupełnieniu kw alifi­
kacji, w rócił do wsi, w  której się w ycho­
w ał, i do p racy  w  szkole, k tó rą  przez tyle 
ła t prow adzi jego ojciec. Drugi syn. po u- 
kończeniu A kadem ii G órniczej w K rako­
wie, uczy w  technikum  przem ysłu  w ęglo­
wego. Nie sta ło  się to  przypadkiem , że ty ­
lu uczniów  toporzyskiej szkoły poszło do 
zawodu nauczycielskiego i tylu wciąż 
w stępu je  do  liceów  pedagogicznych. Wi­
docznie n ab ra li szacunku i zam iłow ania do 
p racy  w szkole.

P rz y je m n ie  ró w n ież  pom y śleć  k ie ro w n i­
kow i, że 30 jeg o  uczn iów , u kończyw szy  
szkoły m etalow e, stanow i zespół w ykw ali­
fikow anych pracow ników  w Nowej Hucie.

A lbo A leksander G ałka, zawsze, zdolny, 
o  dużych zain teresow aniach społecznych, 
po ukończeniu liceum  ogólnokształcącego 
pracu je  w gm innej spółdzielni w  Jo rdano­
w ie i jes t korespondentem  „G azety K ra ­
kow skiej“. Nie będzie się go Toporzysko 
wstydzić! Albo Józef Mrószczak. Ukończył 
wyższe stu d ia  rolnicze w K rakow ie i p ra ­
cuje w  Prezydium  PRN  w Nowym Targu.

Ale czy trzeba m ów ić ty lko  o m łodzie­
ży, k tó ra  ukończyła szkoły średnie lub 
wyższe? K iedyś k ierow nik  przeczytał w 
gazecie, że jego daw na uczennica, Helena 
B udka, ta  sam a niepozorna Hela, która 
kiedyś w yjechała jako  robotnica PG R na 
Ziemie Zachodnie, jedzie n a  zjazd do W ar­
szaw y jako  przodow nica pracy. A cho­
ciażby tu  na m iejscu, .trzech byłych ucz­
niów  szkoły toporzyskiej objęło  zarząd 
G m innej Spółdzielni Samopom ocy Chłop­
skiej w  B ystre j: F ranciszek  K aw ula jest 
przew odniczącym , Jan  M aciaszek drugim  
członkiem , Franciszek G ałka trzecim
członkiem. N a zebraniu  w yborczym  po­
w staw ały  sprzeciw y, dlaczego w ybierać z 
jednej wsi, skoro  B ystra m a aż 7 gro­

mad. A jednak  zarząd się u trzym ał i, co 
więcej, spełnił sw oje zadania. W gm innej 
spółdzielni skończyły się nadużycia.

★
W Toporzysku na  pozór nic się n ie  zmie­

niło. Nie pow stała ani fab ryka, ani kopal­
nia. Ta sam a rozległa 7-kilom etrow a wieś. 
Te sam e strom e zbocza, a jednak, ile się 
zmieniło...

K ierow nik Borowiec zestaw ia: — G dy­
bym  tym  sam ym  chłopom  zaproponow ał 
w  ow ych głodnych latach  m iędzyw ojen­
nych, aby zrobili cokolwiek dla szkoły, 
„zjedliby m nie“. Dzisiaj bez w ahań  i sprze­
ciwu d ek la ru ją  robociznę i część m ateria ­
łu na  budow ę nowej szkoły (ciasno w  sta­
rej szkole, a „resztów ka“ w ali się). Nie 
m a „m artw ych dusz“. F rekw encja dzieci 
i w  lecie, i w  zim ie zupełnie dobra. N a­
w et do najbardziej opornych głów docie­
ra już zrozum ienie, że nauka w naszym  
nowym u stro ju  o tw iera  św iat, że szkoła 
daje  chłopskiem u dziecku „paszport“, z 
k tórym  może zajechać bardzo daleko, że 
rozleciały się deski, którym i od w ieków 
Toporzysko było zabite.

Z łagodniały obyczaje. U dają się zaba­
w y bez wódki. Tańczy się nie ty lko  bez 
noża, ale bez czapki. Domy te  sam e, ale 
o ileż czystsze. Iluż ojców pracu je  i za­
rab ia  poza Toporzyskiem...

Gzy to  są  jednak  zm iany ostateczne? 
Nie! Toporzysko stoi dopiero w obliczu 
w ielkich przem ian. N ieunikniony i żywio­
łowy odpłytU młodzieży do szkół i jeszcze 
w iększy do  zaw odów  w strząsnął nim. Co 
będzie? Co będzie, gdy zabraknie  młodych 
rąk  do pracy na roli? K obiety pierw sze 
do jrzew ają do decyzji. Bednarzow a, Łaza- 
rzow a upom inają  się o założenie spółdziel­
ni. T rzeba będzie zacząć pracow ać ina­
czej — zespołowo. Ale najw ażniejsze, trze ­
ba będzie zupełnie zmienić gospodarkę. 
Skończyć z tym  odw iecznym  owsem  i prze­
staw ić się na  hodowlę, na sadow nictwo. 
W tym  zobaczyć bogactw o sw ojej ziemi i 
sens pracy.

Dopiero w tedy Toporzysko odzyska sw o­
ją  młodzież... W rócą do niej w ychow aw ­
czynie przedszkola i pielęgniarki, w rócą 
instruk torzy  m leczarstw a i zootechnicy.

M . D R O Z D -PA S C H A L S K A

Zeszyty przedmiotowe w klasach licealnych
W śród elem entów  lekcji języka polskie­

go w klasach licealnych poważne miejsce 
zajm uje zeszyt przedm iotowy, skupiający 
no tatk i i prace domowe ucznia. Dość 
wszakże przyjrzeć się zaw artości kilku ze­
szytów należących do uczniów różnych 
szkół — od prostego zapisyw ania daty, nu ­
m eru i tem atu  lekcji do 10- i 15-stroni- 
cowych streszczeń podręcznika lub lek tu ­
ry  — by stw ierdzić, jak a  jes t rozpiętość w 
w ym aganiach z tego zakresu.

W ram ach krótkiego artyku łu  zatrzym am  
się nad jedną ty lko  stroną  problem u: w  o- 
parciu o w łasną prak tykę  spróbuję naśw ie­
tlić spraw ę przeznaczenia zeszytu i kontro­
li pracy z tej dziedziny.

W ym agania staw iane  zeszytowi przed­
m iotow em u uzależnione są od roli, jak ą  mu 
wyznaczamy. Zasadniczo stanow ić on w i­
nien spraw dzian każdej lekcji, służyć u- 
trw alen iu  przerobionego m ateria łu  (więc 
także jako  środek organizujący pow tórze­
nie), uczyć spraw nego prow adzenia no­
ta tek  — rzeczy tak  istotnej dla studiów  
wyższych, współdziałać w podnoszeniu u- 
m iejętności pisarskich młodzieży. Żądam y 
więc, by zeszyt daw ał obraz pracy lekcyj­
nej u jm ując  bądź w formie- dyspozycji, 
bądź. spraw ozdania łub w ypracow ania w y­
sunięty przez lekcję tem at. Chcemy, by 
znalazły w  nim  odbicie om aw iane na lek­
cji problem y, by były w pisane w ażniejsze 
cytaty i w y jaśn ien ia  nieznanych pojęć. Do­
m agam y się przy tym od no tatek  przej­
rzystej i m ożliw ie zwięzłej formy. Sporo 
m iejsca w zeszycie (zwłaszcza kl. V III i 
IX) zająć w inny w ypracow ania domowe na 
tem aty  bieżące, ćwiczenia z zakresu form 
pisarskich w yznaczonych program em .

Jeśli chcemy, by zeszyty przedm iotowe 
spełniały sw ą rolę, m usim y nie ty lko dbać
0 to, by były prow adzone starannie , ale i 
całkowicie sam odziainie. Należy pozosta­
wić uczniom pew ną swobodę w notow aniu, 
unikać tak  w  prow adzeniu  lekcji, jak  w 
zadaw aniu prac domowych jednostajności
1 szablonu (same dyspozycje, spraw ozdania 
itp.). W ysuw a się tu  także konieczność su­
m iennej i w nikliw ej kontroli.

J a k  przeprow adzać tę  kontrolę, by przy 
możliw ie w ielkiej oszczędności czasu jak  
najg run tow nie j zapoznać się z pracam i pi-

sem nym l młodzieży i móc skutecznie w al­
czyć o ich wyższy poziom?

Na swoim teren ie  stosuję tro jak i spo­
sób.

Pierw szy, to  spraw dzanie  od czasu do 
czasu zeszytów całej klasy: na początku, 
lekcji polecam wyłożyć wszystkie, o tw arte  
na ostatn iej zapisanej karcie, zeszyty i. 
przechodząc między ław kam i, przeglądam  
pobieżnie notatk i, znacząc sw e uwagi. Cho­
dzi tu  po prostu o zorientow anie się, czy 
uczniowie prow adzą zeszyt system atycznie, 
czy w  danym  dniu odrobili zadania domo- 
ke — w  konsekw encji chodzi o  kształto­
w anie  w łaściw ych naw yków  pracy.

Drugi sposób — to  spraw dzanie indyw i­
dualnych prac na lekcji: uczeń odczytuje 
zadanie przy stoliku nauczyciela, który 
rów nocześnie popraw ia błędy stylistyczne,

m ą lekcję u różnych uczniów: naw ró t te ­
goż błędu w szeregu zeszytów zm usza nas 
do zrew idow ania w łasnej pracy, do sa- 
m okrytycznego rozw ażania, czy zastosowa­
liśm y w łaściw ą m etodę dydaktyczną.

O m aw ianie najbardziej charakterystycz­
nych braków  i zalet prac domowych odby­
w a się wobec całej klasy, zwykle zeszyt 
wyróżniony spotyka się z dużym zaintere­
sow aniem  młodzieży, budzi chęć współ­
zaw odnictw a.

Pozostaje pytanie, jak  często stosować 
taką  kontrolę.

Sądzę, że każdy zeszyt w inien znaleźć 
się w rękach nauczyciela poza pracą lek­
cyjną przynajm niej 2 razy do roku. Zwła­
szcza przy obejm ow aniu nowej klasy dą­
żyć należy do skontrolow ania w szystkich 
zeszytów w ciągu pierwszych miesięcy 
nauki, w tedy bowiem zdołam y dość wcze-

ortograficzne lub w przestankow aniu. Po- j śnje w skazać młodzieży w łaściw y kieru- 
dobnie przy ̂ dłuższej odpow iedzrniom tm  po- ng]_ zeszy ty  uczniów słabych przeglądam

CZęściej, z każdorazow ym  zaznaczeniemw inny znajdow ać się w  ręku nauczyciela. 
W ten  sposób nie ty lko zapobiegam y tzw. 
„ściąganiu“, ale możemy uchwycić n iew ła­
ściwy sposób korzystania z notatek. Zda­
rza się bowiem, że uczeń pow tarza dosłow­
nie zanotow ane zw roty  i nie po trafi nic 
w ięcej powiedzieć.

Trzeci sposób — w ym agający najw ięcej 
czasu, ale opłacający się w ielokrotnie — 
to dom owa kontrola zeszytów. Zwykle za­
bieram  2 — 3 zeszyty, by przetrzym ując je 
u siebie nie dezorganizować pracy uczniów, 
przeglądam  cały zeszyt, popraw iam  tylko 
n iektóre, w ybrane  lekcje, na  w olnej 
pierwszej strom e notu ję  num ery tych lek­
cji oraz szerszą ocenę całości — uw zględ­
n ia jąc  zarów no dodatn ie  strony, ja k  b ra ­
ki pracy. Nie staw iając stopnia zaznaczam 
wszakże, jak ie j oceny na okres może ocze­
kiw ać właściciel zeszytu.

P rzejrzen ie  całokształtu  no tatek  daje 
nam  duże korzyści: pozwala szybciej po­
znać ucznia i to  w  daleko wyższej mierze.

błędów  i ew entualnej popraw y.
N a zakończenie przypom nę, że an i do­

św iadczeń moich, ani m etod nie uw ażam  
za ustalone raz na  zawsze, przytoczone tu  
uw agi są, w yrazem  pew nego etapu  pracy 
dydaktycznej, który  ju tro  ustąpić powi­
nien nowym, lepszym formom.

W. SZLACHETKO 
G dynia

Pilne! Pilne!
Prez. PRN Wydział Oświaty w  Ciecha­

nowie! W rejonie płatniczym Niedzbćrz — 
nauczyciele otrzymują pobory z 3-5 dnio- 

______ - ____  w ym  opóźnieniem. Ustalcie jeden termin,
aniżeli przez kontrolę pracy klasow ej lub j podając go do wiadomości kolegów z Nie-
pojedyncze odpowiedzi, w ykazuje stopień | dzborza.
jego pracow itości, zdolności u jm ow ania za- i Pow. Oddział ZZNP w  Ciechanowie, 
gadnień, z drugiej strony odsłania^ źródła
braków  w w iadom ościach, o rtografii itp.

Przy kontro li biorę zw ykle pod uw agę 
coraz inne lekcje,, w w ypadku tru d n ie j­
szych zagadnień zw racam  uw agę na tę  sa-

Przeciiuko mechanicznemu stairianiu 
ocen ze spramoiuania

Całkow icie słusznie kol. Jan  W olski z 
Kościerzyny zw rócił uw agę (nr 49 „Głosu 
N auczycielskiego“) na  zagadnienie w ysta­
w iania ocen ze spraw ow ania. Istotnie, b a r­
dzo duży procent uczniów  o trzym uje b a r- 
cłzcl dobre i dobre oceny, choć często one im 
się n ie  należą. P roblem  ocen ze spraw ow a­
nia jes t trak tow any  przez w iele szkół po- 
w lerzchow nie, p ły tko  i tradycy jn ie . W licz­
nych w ypadkach  ocena ze spraw ow ania o- 
p ie ra  się n a  jak ie jś  dziw nej k u rtu az ji wobec 
ucznia. No, bo jakże dać ze spraw ow ania 
tró jkę  uczniowi, k tó ry  m a dobre oceny z 
w szystkich przedm iotów. Po prostu nie wy­
pada. Psułoby mu to przecież świadectwo. 
Zapom ina się przed okresem  albo darow u­
je  bez żadnego uzasadnienia takiem u ucz­
niowi jego w ybryki w  szkole i poza szko­
łą, puszcza się w  niepam ięć jego niekołe- 
żeński stosunek do innych uczniów, pa­
trzy się przez palce na jego w ykręcanie się 
od udziału w inicjow anych przez szkołę ak­
cjach społecznych.

W reszcie sam uczeń otrzym ując św iadec­
tw o jes t zdziwiony, że „mimo w szystko“ ze 
sp raw ow ania m a jednak  ocenę dobrą. Bo 
jakże: tyle mu w ciągu roku nauczyciele 
napraw ili kazań, tak  często narzekali na 
jego zachow anie, a tu ocena dobra. Jak 
brać pod uw agę „tam to w szystko“? I po co 
sta rać  się być czystym, porządnym , pilnym, 
starannym , karnym , po co tracić czas na 
pracę społeczną, kiedy i „bez tego w szyst­
kiego“ m ożna mieć dobry stopień?

U ważam , że ogianiczanie się w  ocenie ze 
spraw ow ania w zasadzie ty lko do dwóch 
stopni jest sp raw ą nieprzem yślaną, błędną

0  lepsze w yn ik i w  szkole dla pracujących
.. Niepokojące są  liczby nieprom ow anych w  
•»zkołach dla pracujących: i tak , podczas 
f  • W roku szk- 1951/52 w  klasach podsta- 

owf ch nie prom ow ano 21 %, a w klasach 
iceainych — 32%, to w  roku następnym  
I'“z - te podniosły się do 23% w  klasach 

Podstawowych, a do 37% — w  licealnych.
Liczby te tym  bardziej pow inny zaalar­

mować, że oceny najczęściej są w ygórow a­
ne w skutek obniżania • w ym agań przy 
egzekwowaniu wiadomości.

M usimy zatem  stw ierdzić, że nie tylko 
zmniejszy} się odsetek prom ow anych, ale 
obniżył się poziom nauczania w  w ielu 
szkołach dla pracujących. I w  tym  tkw i 
najgroźniejsze zło, z k tórym  niezwłocznie 
musim y podjąć energiczną w alkę.

Dobre w yniki pracy w ielu szkół w  S ta- 
linogrodzie, W rocławiu, Szczecinie, Pozna- 
m u i in, św iadczą jednak, że i w  obecnych 
W arunkach organizacyjnych i program o­
w ych’można je osiągnąć dzięki stosow aniu 
w łaściwych m etod pracy i dzięki rozw ią­
zaniu zagadnienia frekw encji, k tóre w 
szkołach d la  pracujących m a znaczenie
Podstawowe.

R egularne uczęszczanie do szkoły może 
być zapew nione tylko przy ścisłej i syste­
m atycznej w spółpracy k ierow nictw a szkoły 
z kierow nictw em  zakładu pracy oraz orga­
nizacjam i zawodowym i i społecznymi.

W spółpracę tak ą  za lecają  szkołom in s t­
rukc je  M in isterstw a O św iaty, a terenow ym  
organizacjom  zaw odowym  i społecznym  — 
zarządy głów ne zw iązków  zawodowych. 
Szkoły m ają  zatem  prawo i obowiązek do­
magania się od zakładów  pracy, rad  zak ła­
dowych i innych czynników , otoczenia p ra ­
cujących uczniów tak ą  opieką, k tóra  im 
Pomoże ukończyć naukę, a  innych zachęci 
do rozpoczęcia nauki w szkole dla p racu­
jących.

Doświadczenie wielu szkół w ykazuje, że 
Poważne osiągnięcia zaw dzięczają one m. 
n. także w łaściw ej organizacji pow tórzeń i 
ontroli wiadomości, co najczęściej jest 

Jąc,vhGnianŁ *>rzez w *ele szkół dla pracu-

artykule  niniejszym  chciałbym  zwró-

blem. S praw a ta, nie nasuw ająca  w szkol­
n ictw ie młodzieżowym żadnych w ątpliw o­
ści ani pow ażniejszych trudności, kom pliku­
je  się bardzo w  w arunkach  szkolnictw a dla 
pracujących.

Szczupły w ym iar czasu n ie  pozw ala 
na częste odpytyw anie uczniów, a ich doj­
rzałość daje  podstaw ę do prześw iadczenia, 
że i bez kontro li uczniow ie system atycznie 
odrab ia ją  każdą lekcję. D yrektorzy i w izy­
ta to rzy  przew ażnie zw racają  uw agę n a  m e­
todę nauczania i na w ynik i klasyfikacji, a 
m ało in teresu ją  się sposobem egzekw ow a­
nia w iadom ości oraz częstością ich sp raw ­
dzania. W szkołach d la pracujących w y­
tw arza się n iejako  system  kolokw ialny — 
uczniów pyta się w  końcu okresu dla u sta ­
lenia stopni. Z powodu naw ału  pracy nau ­
czyciel zadow ala się w tedy ogólnikową, po­
w ierzchow ną i słabą odpow iedzią, bo prze­
cież „uczeń coś robił i n ie można m u dać 
dw ójk i“. N iem ałą rolę odgryw a wzgląd na 
sytuację  i w ielki w ysiłek ucznia p racu ją ­
cego. W konsekw encji m am y tendencje do 
obniżania p rogram u przez k ierow ników  
szkół i nauczycieli w sku tek  liberalnego u- 
stosunkow ania się do w ym agań program u.

W tych w arunkach  tym  bardziej koniecz­
ne jest w łaściwe zorganizowanie kontroli 
i powtórzeń wiadomości. P róby  podejm ow a­
ne w  tym  k ierunku  w Technikum  dla P ra ­
cujących w  Łodzi dały pom yślne wyniki. 
O dpytyw anie odbyw ało się tam  na każdej 
lekcji i to  w sposób system atyczny i plano­
wy. W konspektach  lekcji nauczyciel p rze­
w idyw ał tem aty  pytań  oraz nazw iska co 
najm niej 1 — 2 uczniów, których m iał za­
m iar pytać.

Spraw dzanie  w iadom ości w  tym  tech n i­
kum  odbyw a się także za pomocą pisem ­
nych prac kontrolnych, k tóre przeprow a­
dza nauczyciel po przerobieniu każdego I 
rozdziału, najm niej jednak  raz na dw a ty­
godnie. T em atyka prac kontrolnych obej­
m uje m inim um  wiadomości i um iejętności, 
które uczeń o postępach dostatecznych w i­
nien posiadać w zakresie ostatn ich  kilku 
lekcji, przy czym czas opracow ania nie

clć szczególną uw agę na  ten w łaśnie pro- przekracza 10 m inut. Z w raca się dużą u-

w agę n a  to, by w arunk i pracy gw aran to ­
w ały całkow itą  sam odzielność w ykonania. 
Po przerobieniu i pow tórzeniu większego' 
działu daje  się dłuższą pracę klasow ą lub 
domową.

■Wykładowcy w spom nianego technikum  
dla pracujących konsekw entnie stosują 
jaw ność ocen odpowiedzi ustnych i prac pi­
sem nych; typow e błędy om aw ia się na lek­
cji albo w czasie konsultacji lub samo­
kształcenia, w  zależności od ich rodzaju i 
znaczenia.

P race  kontro lne nie są zapow iadane. Po 
pew nym  czasie uczniowie przyzw yczajają 
się do nich i są przygotow ani, że na każ­
dej lekcji zasób ich w iadomości może być 
spraw dzony, bądź ustn ie bądź pisemnie. To 
w draża ich do system atycznej pracy, w y­
rab ia  sam odzielność m yślenia oraz sp raw ­
ność i treściw ość opracow ań.
, Szczególne znaczenie w szkole d la  p ra­

cujących m ają  częste prace kontrolne. N au­
czyciel zyskuje w pracach kontrolnych bar­
dzo w ażny i dogodny środek oceny ucz­
niów. W yniki pierw szych prac są zazwy­
czaj rew elacyjne i przew ażnie niezgodne z 
oceną opartą  na odpow iedziach ustnych, 
podczas których naprow adzanie ucznia od­
pow iadającego i w ciąganie pozostałych ucz­
niów  do udziału zaciem niają w łaściwy 
obraz jego wiadomości. ,

W arto dodać, że czas potrzebny do 
spraw dzania  prac kontrolnych jest w  cało­
ści skom pensow any przez pożytek, jaki 
przynosi nauczycielow i oraz szkole, w któ­
rej znika gorączka klasyfikacyjna.

Z referow ane tu  form y spraw dzania  w ia­
domości (nie jedyne zresztą) mogą dać 
dobre w yniki pod w arunkiem , że będą sto­
sow ane system atycznie i planowo.

T rzeba tu zastrzec, że błędem byłoby 
stosow anie ty lko  rygorystycznych w ym a­
gań i kontroli bez pełnej opieki i pomocy 
dla ucznia. Wielu nauczycieli stosuje już 
ciekaw e i skuteczne m etody pracy. Przo­
dujący, nauczyciele w szkołach dla pracu­
jących ' w inni dzielić się sw ym i dośw iad­
czeniami na łam ach pism pedagogicznych, 
co pomoże ulepszyć metody naszej pracy.

A. FESSEL

i szkodliwą, jes t w dużej m ierze rezygnacją 
z w yników  naszych zabiegów w ychow aw ­
czych. M usimy zatem  poważnie zastanowić 
się nad tym zagadnieniem  i w nikliw ie je 
przeanalizować.

Oczy iście, że różny będzie nasz stosu­
nek do tej spraw y na różnych stopniach 
nauczania. Inaczej będziemy oceniać sp ra ­
w owanie w klasach od I do III , a może 
naw et IV, inaczej będziemy na nie patrzeć 
w klasach od V—V II, a jeszcze inaczej w 
klasach wyższych.

Weźmy klasy  I—IV. O ddziaływ anie w y­
chowawcze nauczyciela na dzieci tych klas 
przy znajom ości ich rozw oju jest ła tw ie j­
sze i w iele tu  m ożna zrobić. Nauczyciel 
jest dla dziecka w ielkim  autorytetem , któ­
ry  ono chętnie uznaje i w łaściw a postawa 
w ychow aw cy pozw ala na  stosunkow o ła t­
w e przyzw yczajanie dziecka do karności, 
dyscypliny, obowiązkowości, staranności, 
na kształtow anie się pożądanych naw y­
ków. D latego m ożna by się zgodzić, że na 
tym  poziomie w ystarczą dw ie oceny: b a r­
dzo dobra i dobra. O cena dostateczna by­
łaby tu rzadkością, zaś n iedostateczna w y­
kluczona całkowicie. Oceny dostateczne 
w skazyw ałyby to, że nie w yzyskano odpo­
w iednio środków  w ychowaw czych, co r a ­
czej obciążyłoby w ychowaw cę lub środo­
w isko domowe. Stopień dobry byłby tu  już 
um ów ionym  sygnałem , że na dane dziecko 
trzeba zwrócić baczniejszą uwagę.

Inaczej p rzedstaw ia się spraw a w kl. V— 
V II. T u taj ograniczanie się do dwóch tylko 
najlepszych ocen wobec w zrostu świado­
mości uczniów i tak  różnego przecież ich 
spraw ow ania się daw ałoby po prostu  fał­
szywy obraz w yników  naszej pracy w y­
chowawczej. T rudno  bowiem uw ierzyć w 
to, aby ponad 90°/o dzieci zasługiw ało na  
najlepsze oceny. Świadczyłoby to o  w spa­
niałym  stosunku naszych dzieci do pracy, 
do obowiązków szkolnych. Tymczasem na­
sze w łasne narzekan ia  na w yniki pracy w 
szkole m ają  ch arak te r powszechny. N arze­
kam y nierzadko na b rak  postępów w p ra ­
cy naszych uczniów i na ich niew łaściw e 
zachow anie. A le oceny ze spraw ow ania w 
olbrzym iej większości w cale o tym  nie m ó­
w ią. i

O ile ‘w  klasach niższych chodzi nam  o 
w drożenie dziecka do pracy, do dyscypliny, 
do pew nych naw yków  zw iązanych z jego 
obowiązkowością, punktualnością, system a-

Koledzy z Niedzborza skarżą się, że nie 
wszyscy jeszcze otrzymali legitymacje 
związkowe, a znaczki nie są regularnie do­
ręczane. Prosimy Was, usprawnijcie sw o­
ją pracę.

Prez. GRN w Deszczynach! Zapytujemy 
— czy kol. Okazińska z Bolcmina otrzy­
mała już od Was przydział mieszkania, 
czy nadal musi sama tracić czas na po­
szukiwania — gdyż nie załatwiliście jej 
sprawy do końca.

Czekamy na Waszą odpowiedź.
Prez. PRN w Janikowie! Weźcie pod 

uwagę dobro dzieci w Ostrowie i spowo­
dujcie, aby szkoła mogła, jak przedtem, 
korzystać z obydwu sal szkolnych.

Halo! Państw ow e Zakłady D rzewne w
tycznością, z zam iłow aniem  do porządku i
czystości, to  w  klasach wyższych możemy
już w ym agać od dziecka, aby to, do czego i Olsztynie^ Dobrzejipełniacic swój społecz- 
ono było przez pierw sze cztery la ta  swego "
pobytu w  szkole w drażane, obecnie się już
w nim  zakorzeniło.

Uczeń klasy starszej w inien być świado­
my swoich obowiązków, a  zaniedbyw anie 
ich, lekcew ażenie przepisów  regulam inu 
szkolnego należy w  w ielu w ypadkach ka­
rać. P rzew iduje  to zresztą sam  regulam in.

Oceny ze spraw ow ania, analizow ane b a r­
dzo sk rupu la tne , m uszą być w yrazem  uzna­
nia i pochw ały lub też nagany i upom nie­
nia dla ucznia. Zła ocena ze spraw ow ania 
pow inna uczniowi powiedzieć, że jes t on 
bądź n iekarny , niezdyscyplinow any i niesu­
m ienny w pracy, bądź też niekoleżeński. 
Zła ocena ze spraw ow ania, o iie uczeń na 
nią zasłużył, pomoże m u zastanow ić się 
nad sw oim  postępowaniem , każe rodzicom 
zainteresow ać się swym  dzieckiem, a szko­
le. do k tórej ew entualn ie  przechodzi, po­
zwoli zorientow ać się w  jego w adach i za­
niedbaniach. Jednym  z w arunków  przy wy­
staw ian iu  złych ocen, dostatecznej i niedo­
statecznej będzie tu  dokładne ich um oty­
wowanie.

P rzy w nikliw ej analizie tego zagadnie­
nia stw ierdzim y n a  pewno, że znajdzie się 
znaczny procent dzieci, których w ysiłki w 
pracy nad  sobą są m ierne i nie zasługują 
na lepszą ocenę niż dostateczna. Z najdą się 
i tacy  uczniowie, dla których ocena niedo­
stateczna będzie jedynie słuszna i sp raw ie­
dliwa.

Jedno  ty lko podkreślić należy. Przekro­
czenie regu lam inu  szkolnego należy karać, 
trzeba jednak  ostrożnia i subteln ie rozgra­
niczać zasadnicze wykr.oczenia od niektó­
rych drobnych, w ynikających z żywości 
dziecka, jego poczucia dobrego hum oru, 
skłonności do ruchu i wyżycia się. Pomoże 
nam  w tym  uw ażna obserw acja  zachow a­
n ia  się dzieci oraz znajom ość ich  poszcze­
gólnych faz rozwojowych.

N iniejsze uw agi, oczywiście, nie w yczer­
p u ją  całości zagadnienia, k tó re  je s t bardzo 
złożone. Chodziło tu  jedynie o w ykazanie 
ze używ anie tylko dw óch najlepszych ocen 
ogranicza nasze środki pedagogiczne i u= 
ezupla ich wpływ' n a  osiągnięcie lepszych 
w yników  naszej pracy w ychowawczej.

EUGENIUSZ NIERYCHLEWSKI 
Zelisław

ny obowiązek! Dostarczony przez Was 
sprzęt szkolny ucieszył ogromnie dzieci ze 
Szkoły TPD nr 1 w' Olsztynie, wiedzą one. 
że w  Komitecie Opiekuńczym mają odda­
nych sobie przyjaciół.

Przesyłamy Wam życzenia jak najlep­
szych osiągnięć w  produkcji i pracy spo­
łecznej!

Prez. GRN w Kuźni-Raeiborskiej! Czas 
chyba załatwić sprawę opróżnienia lokalu 
w domu nauczycielskim od osób nie ma­
jących żadnych uprawnień do zamieszka­
nia w  budynku przeznaczonym dia nau­
czycieli. Czekamy na Wasze zawiadomie­
nie o przyznaniu lokalu po ob. Pieruszce 
— koledze Stanisławowi Czujowi.

Wydawnictwa Pedagogiczne
P a ń s t w o w y c h  J J  Z a k ł a d ó w  
W y d a w n i c t w ®  S z k o l  n y c  h

Ostatnie nowości

W. BĘTKOW SKI — Ćwiczenia botanicz­
ne w szkołę ogólnokształcącej. W ybór ćwi­
czeń i dośw iadczeń oraz w skazówki tech ­
niczne d la nauczyciela, W arszaw a 1953, 
s tr. 124, zł 2,85.

J. HAW LICKI — Materiały do m etody­
ki nauczania początkowego. Z dośw iadczeń 
nauczania ary tm etyk i w  klasie I, W arsza­
wa 1953, str. 238, zł 5.35.

J. HAW LICKI — Materiały do metody­
ki nauczania początkowego. Z dośw iadczeń 
nauczania ary tm etyk i w  klasie II, W arsza­
w a 1953, str. 148, zł 3,30.

ST. K A R T A SISSK I — Nauczanie trygo­
nometrii w  szkole ogólnokształcącej, W ar­
szaw a 1953, str. 224, zł 4,70.

J . OGORODNIKOW, P. SZIM BIRIEW  
Pedagogika

Książka przeznaczona dła bibliotek za­
kładów kształcenia nauczycieli, bibliotek 
pedagogicznych i działów nauczycielskich 
bibliotek szkół ogólnokształcących, W ar­
szawa 1953, str. 400, zł 15.

Do nabycia w księgarniach „Domu Książ­
ki“.

Owocna praca szkolnych kół historycznych
W T oruniu  odbyła się narada  nau­

czycieli h istorii, zorganizow ana przez 
WODKO, w celu om ów ienia ak tualnych  
zadań kół historycznych.

N a w stępie prof. dr. Hoszowski (z UMK 
w T oruniu) wygłosił re fe ra t pt. „500-le- 
cie odzyskania Pom orza“, w  którym  na­
w iązując do historycznego m om entu in­
korporacji Pom orza do Polski 6.III 1454 r. 
nakreślił na szerokim  tle  historycznym  ak­
tualne zadania polityczne w  pracy z mło­
dzieżą.

Kol. Z ytnerow a przedstaw iła drogę roz­
w ojową kółka historycznego przy liceum 
ogólnokształcącym  Ziemi K ujaw skiej we

rządzali fotokopie. P rzeprow adzili także 
w yw iady ze starym i działaczam i robotni­
czymi. Podczas tej pracy natknęli się na 
dokum enty zw iązane z postacią chłopa ku­
jaw skiego — B artk a  N ow aka, k tó ry  orga­
nizow ał n a  K u jaw ach  pospolite ruszenie 
w edług in s tru k c ji w odza pow stan ia  stycz­
niowego — R om ualda T raugu tta .

Dzięki kolektyw nej pracy zdołano przy­
gotować w yczerpujący re fe ra t oraz u rzą­
dzić bogatą w ystaw ę pośw ięconą pow sta­
niu styczniow em u.

R ozw ijając pracę w  k ierunku  badania 
postępowych tradycji w łasnej okolicy, ko­
ło przystąpiło  w bieżącym  roku szkolnym

ło, pozostające pod jego opieką, sporządziło 
np. w iele m ap, plansz, w ykresów , ilu s tru ją ­
cych niektóre zagadnienia ruchu  robotni­
czego i kw estii chłopskiej w Polsce.

W dyskusji zabierało glos w ielu kole­
gów, którzy stw ierdzali, że koła historycz­
ne mogą zdziałać dużo dla zapoznania na­
szej m łodzieży z p rob lem atyką IX  Plenum .

T rzeba zatem  skierow ać pracę badaw czą 
kół na  poznanie w łasnego środow iska i je­
go postępowej przeszłości oraz tradycji so­
juszu robotniczo-chłopskiego. U m acniając 
miłość do rodzinnej wsi czy m iasta należy 
pogłębiać miłość do w łasnego k ra ju  i ludzi 
pracy na całym  świecie.

W łocławku. Stosow ane początkowo takie  | do opracow ania tem atu : „Pow stanie i d z ia - | Ze w zględu na speeyliczne za in teresow a- 
form y pracy, jak  re fe ra ty , a naw et w ieczo- łalność K PP we W łocław ku“. i m a m ieszkańców  Pom orza i aktualność
ry historyczne nie zdołały obudzić w  mło- j B adając stosunki dw udziestolecia i na rocznicy uznano rów nież za konieczne, aby 
dzieży głębszych zainteresow ań. Dopiero i ich tle  działalność K PP , uczniow ie coraz j w tegorocznej pracy kół historycznych wy- 
gdy w ysunięto  zagadnienie postępowych j  lepiej pojm ują słuszność naszych dzisiej- j stąp ił tem at: „500-lecie odzyskania Pomo- 
tradycji w łasnego środow iska i okolicy, j szych dążeń. | rza“. Zebrani postanow ili u trw alić  bogaty
młodzież w zięła się z zapałem  do pracy, i IX  P lenum  zw róciło jeszcze bardziej u- i dorobek lepiej pracujących kół urządzając 
Na początek opracow ano tem at: „Rok 1863 i w agę w pracach badaw czych kółka na za- w ystaw y objazdowe, k tóre będą docierać
na K ujaw ach“. Członkowie kola h is to ry ­
cznego — podzieleni na grupy kopistów, a r ­
chiw istów . fotografów  — przeszukiw ali 
muzeum, biblioteki i ak ta  daw nego m agi­
s tra tu , robili w yciągi z dokum entów  i spo-

gadnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego.
O w ykonyw aniu  pomocy naukow ych 

przez kółko historyczne m ów ił kol. Erd- 
m an. P raca ta  in teresu je  młodzież i bez­
pośrednio jest użyteczna n a  lekcjach. Ko­

do najbardzie j odległych zakątków  Ziem i 
Pom orskiej. Będzie to  czyn szkół pom or­
skich dla uczczenia II Z jazdu PZPR.

MARIA PLESNIARSKA  
T oruń
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Przed Zimowymi Igrzyskami Harcerskimi

Nr 3

Od radosnego zim owego św ięta sporto­
w ego naszych dzieci — H arcerskich  
Igrzysk Zim owych i  Zimowej S partak iady  
SK S — dzieli n a s  już tylko k ilk a  tygodni.

M asowy udział dzieci w  przygotow aniach 
do  Igrzysk  oraz w  sam ych zaw odach to 
w ażny czynnik w  podnoszeniu spraw no­
ści fizycznej i  stanu  zdrow ia najm łodsze­
go pokolenia, to  pow ażny oręż -wychowaw­
czy, pom agający kształtow ać u dzieci w aż­
n e  cechy ch a rak te ru  — odw agę, w ytrw ałość, 
silną  wolę, zdyscyplinow anie, zręczność — 
to  jeszcze jeden  bodziec do u a trak cy jn ie ­
nia, ożyw ienia p racy  naszych drużyn h a r­
cerskich, to  w reszcie doskonała okazja do 
w zm ożenia w alki o  -wyniki nauczania.

N ie w ystarczy -więc ty lko  zająć się stro ­
n ą  sportow ą, ćw iczeniam i, treningam i, z a ­
p raw ą  do tych konkurencji, k tó re  przew i­
d u je  regulam in, duży nacisk  położyć trz e ­
ba na  w ychow aw cze znaczenie te j im p re ­
zy. W toku  przygotow ań dzieci pow inny 
zrozum ieć, dlaczego up raw ia ją  sport, ko­
m u i czem u m a służyć ich siła i h a r t f i­
zyczny. W ty m  celu w a rto  zorganizow ać 
spo tkan ia  zastępów  harcersk ich  ze spor­
tow cam i -  żołn ierzam i naszego Ludowego 
W ojska, k tó rzy  opow iedzą dzieciom, jak  

. w ychow anie fizyczne przydaje  się w  zasz­
czytnej służbie w ojskow ej. W artościowe 
będzie też spo tkan ie  zc sportow cem -przo- 
dow nikiem  pracy, k tó ry  opowie, jak  sy­
stem atyczne up raw ian ie  siportu pom aga 
m u w  coraz lepszym  osiąganiu  w yników  
w  p racy  produkcyjnej. A udycje radiow e, 
czytanie i  om aw ianie artyku łów  sporto­
wych, śledzenie w yników  naszych n a rc ia ­
rzy, łyżw iarzy, hokeistów  itp., s ta ły  kącik 
w gazetce zastępu, pośw ięcony przygoto­
w aniom  do Igrzysk — to n iek tó re  ty lko 
form y wychowaw czego oddziaływ ania na 
dzieci. W arto  poszukać i  innych, sięgnąć 
do film u, ciekaw ej lek tu ry , w spom nień 
sportow ców  i  tym  podobnych.

N ie w olno zapom inać, że Igrzyska to  
im preza radosna, w nosząca w iele ożyw ie­
nia, wesołości i a trak c ji do naszych szkól 
i drużyn. D latego godne pochw ały i d a l­
szego szerokiego popularyzow ania są. sto ­
sow ane przez w ie le  drużyn  w  ub. roku, 
w esołe kuligi saneczkow e, w ycieczki na 
n a rta ch  do sąsiednich  szkół, tow arzyskie 
spo tkan ia  w  jeździe na  łyżw ach czy san ­
kach. urozm aicone licznym i gram i na  śnie­
gu i lodzie itp .

Słuszne i  w łaściw e m iejsce zajęła w 
Igrzyskach sp raw a w alk i o podniesienie 
w yników  nauczan ia  w  szkole. Tegoroczny 
regu lam in  przew iduje, że udział w  Igrzy­
skach b rać  m ogą ty lko  uczennice i ucznio­
w ie szkół podstaw ow ych, k tó rzy  m ają  b. 
dobrą ocenę z zachow ania i ogólny w y­
n ik  ocen w  o sta tn im  kw arta le  p rzyna j-

I m niej dostateczny. Oczywiście, uczniom 
m ającym  oceny dostateczne lub  dobre bę­
dzie się podczas k lasy fikac ji sportow ej — 
zgodnie z regulam inem  — odliczać pew ną 
ilość punktów . Tak więc, ja k  i w  la tach  
poprzednich, uczniow ie ze stopniam i n ie ­
dostatecznym i n ie  będą mogli w ziąć udzia­
łu  w  Igrzyskach.

Jak o  przyk ład  um ieję tnej realizacji h a ­
sła Igrzysk „pierw si w  nauce, p ierw si w 
sporcie“ m ogą służyć zeszłoroczne dośw iad- 

j czenia kol. Z. Sobeckiego — przew odnika 
| drużyny z H enrykow a, pow. Ząbkow ice 
| Śląskie, By pokazać dzieciom, jak  można 
w iązać stałe podnoszenie swej w iedzy z co­
raz lepszym i w ynikam i w  sporcie, prze­
w odnik zaprosił do drużyny, w  czasie ferii 
zim owych, daw ną absolw entkę te j szkoły, 
uczącą się obecnie w  liceum  pedagogicz­
nym. S tarsza  koleżanka harcerzy , aktyw i- 
stka ZM P, k tó ra  zdobyła w 1952 roku 
pierw sze m iejsce w  rzucie dyskiem  na 
m istrzostw ach jun iorów  i jun io rek  w  Po­
znaniu, a zarazem  była przodow nicą n a ­
uki, podzieliła się z harcerzam i swoim i do­
św iadczeniam i w  nauce i sporcie oraz 
w zięła udział w e w szystkich tren ingach  
i im prezach sportow ych. Równocześnie 
kol. Sobecki zaopiekow ał się szczególnie 
uczniam i m ającym i trudności w  nauce, by 
jak  najw ięcej dzieci mogło w ziąć udział w 
zim owej im prezie sportow ej.

★

Równolegle z p racą  w ychow aw czą prze- j  
prow adzam y system atyczne tren ing i i  ] 
ćwiczenia, w ykorzystu jąc sp rzy jające w a- j 
ru n k i atm osferyczne. W arto  przypom nieć, 
że do program u Igrzysk w chodzą n as tęp u ­
jące konkurencje: narc iarstw o , łyżw iar­
stwo, saneczkarstw o, to r  przeszkód. Rzecz 
jasna, że żaden przew odnik  drużyny ani 
nauczyciel w ychow ania fizycznego n ie  bę­
dzie w  stan ie  zrobić w szystkiego sam. Do 
pomocy w  przeprow adzaniu  treningów  
i ćwiczeń m ożna i trz eb a  w ykorzystać po­
moc in s truk to rów  ludow ych zespołów spor­
towych, zrzeszeń, pomoc zetem pow ców - 
SDortowców z kół szkolnych, zakładow ych 
i grom adzkich. Dużo rów nież m ogą pomóc 
nauczyciele innych przedm iotów . Specja­
lista  do p rac  ręcznych pomoże dzieciom w 
nap raw ie  n a rt, łyżew, sanek, poradzi, jak  
ochraniać i konserw ow ać sprzęt. N auczy­
ciel śpiew u pomoże harcerzom  w yćwiczyć 
k ilka piosenek o sportach  zim ow ych i o 
Igrzyskach.

P rzyk ładem  słusznie po ję te j pomocy n a ­
uczyciela w  przygotow aniu  Igrzysk może 
być p raca  kol. Z. Skrzypek z 'jedenasto ­
letn iej szkoły żeńskiej w  W arszaw ie przy 
ul. K onopackiej. Chociaż -nie było jeszcze 
śniegu, kol. Skrzypek, n ie  chcąc odkładać 
treningów  n a  osta tn ią  chw ilę, p rzeprow a­

dzała z harcerkam i suchą zap raw ę w sali 
g im nastycznej, um ieję tn ie  dobiera jąc  ćw i­
czenia w pływ ające na  opanow anie kon­
k u renc ji igrzyskow ych.

W uzupełn ien iu  b rakującego  sprzętu  
sportow ego pow ażną ro lę spełnić m ogą ko­
m itety   ̂ rodzicielskie i  szkolne kom itety 
opiekuńcze. O ne bowiem rozporządzają 
funduszam i, z k tó rvch  m ogą zakupić sprzęt 
bądź też u ła tw ić  jego w ypożyczenie. Na 
p rzykład  ZOZ przy Szkole Podstaw ow ej 
n r  2 w  Oświęcim iu i sekcja sportow a k o ­
m itetu  rodzicielskiego zobow iązały się 
urządzić n a  cześć II Z jazdu PZ PR  boisko 
dla m łodzieży szkolnej.

A le n ie  ty lko pomoc sportow ców , n a ­
uczycieli i rodziców  w ykorzystam y w  
przegotow aniu  do Igrzysk. W w ypadku 
trudności, b raku  m ateria łów  i w e w szyst­
kich spraw ach  zw iązanych z Igrzyskam i 
trzeba  zw racać się do Pow iatow ego K om i­
te tu  O rganizacyjnego te j im prezy. M eto­
dyczną pom ocą służyć też będą drużynom  
i szkołom in s tru k to rzy  w ychow ania fizycz­
nego PODKO oraz w ydziały ośw iaty prez. 
PRN.

P ierw szym  szczeblem H arcerskich  
Igrzysk Zim owych będą zaw ody szkolne,

k tó re  pow inny być przeprow adzone w  
każdej szkole w  styczniu. Na zawo­
dach tych  zostaną w ytypow ani najlepsi 
uczniow ie - sportow cy, k tórzy  następn ie  
w ezm ą udział w  zaw odach pow iatow ych — 
odbyw ających się w  dn iach  od 31.1.1954 r. 
do 1.II .1954 r. N astępnie odbędą się zawody 
w ojew ódzk ie— od 6.II do 14.11.1954 r. Wy­
typow ani tam  zwycięzcy po jadą  z kolei na 
Igrzyska C en tra lne  do K rynicy  (19, 20, 21 
lutego 1954 r.).

Zawody szkolne m usim y przygotow ać 
szczególnie troskliw ie, będą one bowiem 
przeglądem  osiągnięć całej szkoły w  w y­
chow aniu fizycznym  za pierw sze półrocze. 
By zaw ody szkolne były  d la  dzieci g łęb­
szym przeżyciem  i jednocześnie zapoznały 
starsze społeczeństwo z dorobkiem  spor­
tow ym  szkoły, w arto  zaprosić n a  nie jak  
najw ięcej rodziców, sportow ców  z m ie j­
scowego LZS czy zrzeszenia sportowego, 
zetem pow ców  z koła opiekującego się d ru ­
żyną, członków kom itetu  opiekuńczego, de­
legatów  Ludow ego W ojska Polskiego z 
najbliższej jednostk i itp. D bajm y rów nież 
o to, by w  Igrzyskach Szkolnych wzięło 
udział ja k  najw ięcej dobrych uczniów  — 
harcerzy i  niezorganizow anych.

J. STYKOWSKI
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Zwiększa się troska 
społeczeństwa o szkołę

W  ARTYKULE p t  „W brew  opinii 
pub licznej“ dziennik  „P raw d a“ 

w skazuje, że wszyscy zgadzają się z tym . 
iż niezw ykle w ażną cechą m inionego 
roku  było pew ne osłabienie napięcia 
m iędzynarodow ego. W  K orei u m ilk ł h a k  
arm at, w  nabliższych tygodniach roz­
pocznie w  B erlin ie  ob rady  konferencja  
czterech m in is trów  sp raw  zagranicz­
nych, w  W aszyngtonie rozpoczynają się 
rozm owy co d o  czasu, m iejsca i try b u  
rozm ów n a  tem aty  dotyczące energii 
atom ow ej.

To w szystko n ie  oznacza jednak , że 
ko ła  agresyw ne, n ie  zain teresow ane 
w  rozładow aniu  napięc ia w  sytuacji 
m iędzynarodow ej, zrezygnow ały ze 
sw ych zbrodniczych planów , że aw an­
tu rn icy  w ojenni z d rapieżnych w ilków  
przem ienili się w  łagodne jagn ią tka , że 
pogodzili się  z m yślą  o u trw a len iu  po­
koju. Nie, ta k  n ie  jest. W kolach tych, 
jak  też  w  p rasie  w yrażającej ich po­
glądy, m ów i się i pisze, że konferencja  
berliń ska  jes t „n iepożądana“, że n a j­
w iększym  „sukcesem  Z achodu“ byłoby 
zerw anie  konferencji, że fiasko  konfe­
rencji ułatw iłoby w prow adzenie w  życie 
p ro jek tu  u tw orzen ia  „arm ii eu rope j­
sk ie j“.

M ożliwość odprężenia w  sy tuacji m ię­
dzynarodow ej szczególny niepokój budzi 
u A denauera  i  jego kom panów  z Bonn. 
S tw ierdza to  dziennik  ang ielsk i „M an­
chester G u ard ian “ podkreśla jąc , że 
„w  Bonn p an u je  w ielk ie  zaniepokoje­
n ie“, a m ieszczański dz iennik  zachod- 
n io-n iem ieck i „Suddeutsche Z eitung“ 
zdobyw a się na  p a rę  słów  p raw dy  pi­
sząc, że „szulerzy z B onn zapow iadają  
n ieun ikn ione  fiasko konferencji, ponie­
w aż przechodzą ich c ia rk i n a  m yśl 
o możliwości porozum ienia“. O stanow i­
sku k lik i bońskiej i je j opiekunów  n ie ­
dw uznacznie pisze dziennik  „S tu ttg a rte r 
Z eitung“ stw ierdzając , że „mr. D ulles 
i dok tó r A d en au er ty lko  d latego zgodzili 
się na  konferencję , poniew aż liczą ńa  
je j szybkie fiasko“.

A denauer n ie  ogranicza się do n iepo­
kojen ia  się k on ferencją  berlińską. O sta t­
nio poczynił on pew ne krok i, zm ierza­
jące  do  zakłócenia przebiegu obrad  kon­
ferencji, do postaw ien ia  konferencji 
p rzed dokonanym i fak tam i. Do rzędu 
tak ich  posunięć należy zaliczyć w yzna­
czenie na  dnie od 18 do 23 stycznia, 
tzn. na dn ie  bezpośrednio poprzedzają­
ce k on ferencję  berliń ską , deba ty  w  boń- 
skim  B undestagu  n ad  p ro jek tem  rew izji 
konsty tucji, a  przede w szystk im  tych 
a rtyku łów  konsty tucji, k tóre  m ów ią o 
zakazie w prow adzenia w  Niemczech za­
chodnich pow szechnej służby w o j­
skow ej.

ROKOWANIA W KOREI 
MUSZĄ BYC WZNOWIONE

T 'E N  strach  pew nych  kół im periali- 
-*• stycznych przed rozładow aniem  

napięc ia  w  sy tuacji m iędzynarodow ej, 
p rzed pokojow ym  uregulow aniem  spor­
nych problem ów  leży u  źródeł obecnej 
sy tuacji, ja k a  w ytw orzyła  się w  Korei. 
A kcja  w y jaśn ia jąca  w śród jeńców  zo­
sta ła  bezpraw nie p rzerw ana, aczkolw iek 
trw a ła  ty lko  10 dn i zam iast 90 przew i­
dzianych postanow ieniam i rozejm ow y- 
mi, i objęła n ieca łe  15 proc. jeńców  ko­
reańsk ich  i chińskich . W ładze am ery­
kańsk ie  i ich  lisynm anow scy oraz czang- 
kaiszekow scy agenci, n ie  cofając się 
p rzed okrucieństw am i i te rro rem  zrobi­
li w szystko, by storpedow ać akcję  w y­
jaśn ia jącą , by uniem ożliw ić jeńcom  po­
w ró t do domów. W parze  z sabo tow a­
niem  ak c ji w y jaśn ia jące j szło to rpedo ­
w anie, p rzew lekan ie  przez stronę  am e­
ry k ań sk ą  rozm ów  w  Panm undżon  w 
sp raw ie  K onferencji Politycznej dla po­
kojow ego uregu low an ia  całokształtu

problem u koreańskiego, przew lekanie, 
a później, p rzed m iesiącem , bezpodstaw ­
ne zerw anie ich. W chw ili obecnej sy­
tuacja  jest taka , że nie toczą się żadne 
rokow ania, perspektyw a K onferencji 
Politycznej jes t rów nie odległa jak  w  
chw ili podpisania rozejm u, sp raw a re ­
pa triac ji jeńców  nie została rozw iązana, 
a strona  am erykańska  szykuje się do 
porw ania około 20 tys. jeńców  ko reań ­
skich i  chińskich  w celu w cielenia ich 
do najem nych  oddziałów  lisynm anow - 
skich i czangkaiszekowskich.

Rzecz jasna, że in te res  pokoju  w y­
m aga jak  najszybszego położenia k resu  
te j sy tuacji. D latego też z pełnym  po­
parciem  św iatow ej opinii publicznej 
spotkało się ośw iadczenie m in is tra  
sp raw  zagranicznych C hińskiej R epu­
b lik i Ludow ej, Czou E n -la ia  oraz dele­
gacji ko reańsko-ch ińsk ie j, k tórzy  w e­
zw ali do natychm iastow ego  w znow ie- 

j n ia  rokow ań i do podjęcia na nowo 
akcji w y jaśn ia jącej w śród jeńców. Je d ­
nocześnie m in is te r Czou E n-lai w skazał, 
że w in teresie  złagodzenia napięcia ng 
świecie, po berliń sk ie j konferencji czte­
rech w ielk ich  m ocarstw  pow inna n a s tą ­
pić k on ferencja  pięciu w ielk ich  m o­
cars tw  z udziałem  C hińskiej R epubliki 
Ludow ej, w  celu uregulow ania n iecier- 
piących zw łoki problem ów  m iędzynaro­
dowych.

KRYZYS WE WŁOSZECH

To r p e d o w a n i e  rokow ań w  K orei 
przez am erykańsk ich  im peria li­

stów  to jeden  z elem entów  osławionej 
„polityki siły“, k tó re j ta k  gorącym  
rzecznikiem  jes t am erykańsk i m in ister 
spraw  zagraniczynch, Dulles. Polityki, 
k tó ra  w  ostatn im  roku  poniosła szereg 
zasadniczych klęsk. W aszyngton sądził, 
że za pom ocą „polityki siły“ uda m u 
się scem entow ać tzw . „jedność a tla n ty ­
cką“, że uda m u się u trzym ać w  ryzach 
swoich „sojuszników “. Tym czasem  
spraw y potoczyły się zgoła inaczej. P o ­
sunął się naprzód  proces izolacji USA 
na  aren ie  m iędzynarodow ej i w  sposób 
zasadniczy pogłębiły  się sprzeczności 
pom iędzy S tanam i Z jednoczonym i a 
k ra jam i E uropy  zachodniej. Dziś już co 
trzeźw iejsi politycy i publicyści m ów ią 
w yraźnie  o kryzysie  po lityki am erykań ­
skiej. o k ryzysie system u atlantyckiego.

W yrazem  tego kryzysu  jes t kryzys po­
lityczny  w e F rancji, k ryzys polityczny 
w e W łoszech, gdzie doszło do dym isji 
chadeckiego rządu Pełli, k tó rą  dziennik 
„New Y ork T im es“ określił jak o  „złą 
w iadom ość d la Zachodu“. K ryzys rzą­
dow y w e Włoszech, niezależnie od tego, 
w  jak i sposób i jak  szybko będzie roz­
w iązany, św iadczy o tym , że reak c ji 
w łoskiej coraz tru d n ie j przychodzi rz ą ­
dzenie dotychczasow ym i m etodam i, że 
coraz tru d n ie j przychodzi je j realizow a­
nie dyktow anej przez W aszyngton po li­
tyk i w ojny i zbrojeń, polityki, k tó ra  do­
prow adziła W łophy do ka tas tro fa lne j 
sy tuacji gospodarczej. M iarą  nastro jów  
panu jących  w e W łoszech jes t fak t, że 
naw et w  łonie rządzącej chadecji doszło 
do bardzo  pow ażnych różnic zdań, że 
doszło, jak  pisze francuska  agencja  p ra ­
sowa A FP, „do kryzysu chrześcijańskiej 
dem okracji“ .

W aszyngton p rzy ją ł w iadom ość o dy ­
m isji P ełli z dużym  niepokojem , czego 
dow odem  jes t fak t, że pospieszył z za­
dek larow aniem  W łochom „pom ocy“ w 
wysokości... 10 m ilionów  dolarów  rocz­
nie. Je s t to  śm iesznie n iska  sum a. ale 
sam  gest św iadczy w ym ow nie o zaniepo­
kojen iu  am erykańsk ich  polityków , k tó - 
rzą sądzą, że do laram i zdo łają  zażegnać 
kryzys, k tórego  rozw iązanie leży n ie 
w  zm ianie tego  czy innego polityka, 
lecz w  zm ianie sam ej polityki, w  p rze j­
ściu od po lityk i „a tlan ty ck ie j“ do po li­
ty k i w łoskiej, do polityki pokryw ającej 
się z dążeniam i, p ragn ien iam i i in te re ­
sam i całego n a rodu  włoskiego.

T. RUBACH

Z okazji nowego roku prasa i rad io  n ie ­
m al codziennie donosiły ostatn io  o d a l­
szym rozw oju budow nictw a szkolnego 
w  naszym  k ra ju  i zw iększającej się tro­
sce o spraw y bytow e i ku ltu ra lne  nauczy­
cieli.

Budowa nowych szkół
Z roku na rok pow iększa się nasz fun ­

dusz inw estycyjny przeznaczony na  budo­
wę i rozbudow ę nowych szkół. Co k ilka 
dni oddaje się do użytku nowy budynek 
szkolny. Cieszą się z tego dzieci i nauczy­
ciele. rodzice i całe społeczeństwo.

Cieszyły się dzieci w  Płonce K ościelnej, 
pow. W ysokie M azowieckie, gdy otrzym a­
ły n iedaw no piękny, jasny  budynek  i mo­
gły już opuścić dotychczasow ą brzydką, 
c iasną i p rym ityw ną szkółkę. Podobnie 
było w  w ielu w siach i m iasteczkach woj. 
krakow skiego, rzeszowskiego, w arszaw ­
skiego, kieleckiego i innych. T rudno 
w prost wyliczyć, ile m iejscowości wyzbyło 
się już zim nych, n ierzadko  ciem nych i w il­
gotnych szkół-chatek.

W budow aniu  szkół coraz częściej bierze 
udział społeczeństwo. Oto liczne kom itety 
rodzicielskie nie czekając biernie, aż 
„państw o w ybudu je“ szkoły w  ich m iej­
scowościach, ak tyw nie pom agają przy po­
w staw an iu  now ych gm achów  szkolnych. 
Dzięki te j pomocy przyśpieszono budow ę 
w ielu  szkół w naszym  k ra ju  i zaoszczędzo­
no  fundusze na  inne cele. Ta p iękna  in i­
c ja tyw a rozszerza się coraz bardziej. Oto 
d la  uczczenia II Z jazdu PZ PR  m ieszkańcy 
grom ady Pastw iska, pow. Cieszyn, posta­
now ili przepracow ać 255 dniów ek przy bu­
dowie now ej szkoły. Ponadto  zobow iązali 
się przepracow ać końm i 108 roboczogodzin 
przy zw ózce. m ateria łów  budow lanych. Do 
akcji te j w łączyli się rów nież nauczyciele 
i dzieci oraz organizacje społeczne sąsied­
nich w si H aźlachu, i Zam arsk.

Rozbudowa
szkolnych urządzeń sportowych

W iększość now opow stałych szkół otrzy­
m ała sale gim nastyczne wyposażone 
w  sprzęt sportow y. N iezależnie od tego 
n iektóre szkoły przejaw iły  cenną in icja­
tyw ę i pomogły w budow ie sal gim nastycz­
nych oraz zaopa tru ją  się w  pomoce do 
w. f. sposobem gospodarczym. Np. mło­
dzież Liceum  Pedagogicznego w B iałym sto­
ku przepracow ała ponad 1000 godzin po­
m agając przy budow ie now ej sali gim na­
stycznej. Szkoły w pow. B ochnia w ykona­
ły 41 skoczni, 38 skrzyń, 20 m ateraców  za­
stępczych z plecionki słom ianej, 47 sto ja­
ków  itp. Szkoła Podst. w  Biotach, pow. 
N owogard, woj. szczecińskie, rów nież za­
radziła -własnym pom ysłem  brakom  w tej 
dziedzinie. Do n iedaw na szkoła ta  nie po­
siadała  żadnych pomocy z zakresu  w. f. 
Jed n ak  rą k  bezczynnie nie założono. Szyb­
ko zorganizow ano w łasną sto larnię, w  któ­
re j pod k ierunkiem  nauczyciela w. f„ kol. 
C zesław a Sulei, młodzież w łasnoręcznie 
w ykonała  drab ink i, ławeczki, skrzynię itd. 
Liceum  Pedagogiczne w W ym yśiinie tak  da­
lece objaw iło  troskę o w ychow anie 'fizyczne 
młodzieży oraz o  zaoszczędzenie społecz­
nych pieniędzy, że urządziło w łasnym i si­
łam i stadion sportow y oraz pływ alnię. Zaś 
młodzież L iceum  Pedagog, w  G iżycku nie 
tylko zaopatrzyła się w  niezbędny sprzęt 
sportow y, ale sam odzielnie w ybudow ała 
w  szkolnej pracow ni 5 jach tów  typu „Ho- 
len d erk a“ dla uży tku  szkolnego koła spor­
towego. Ja k  w idać z tych k ilku  przykła­
dów , w  szkołach is tn ie ją  duże możliwości 
dla podniesienia poziomu nauczania z za- i 
■kresu w. f., p rze jaw ia  sią pow ażna troska 1 
o zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie.

Postępy w  realizacji uchwały Rządu 
z 20.X.1952 r.

Do R edakcji nadchodzą wiadomości, że 
rea lizac ja  uchw ały Rządu z 20.X.52 r. 
w  spraw ie polepszenia w arunków  byto­
w ych nauczycieli postępuje naprzód. P rzy­
czynia się to  do popraw y sytuacji m ate ria l­
nej nauczycielstw a, a le  oćzywiście tylko 
tam , gdzie w ładze m iejscow e zechciały do­
stosow ać się do w ytycznych uchw ały. Np. 
dobrze na  ogół rozw iązano sp raw ę przy­
działu m ieszkań nauczycielom  w iejskim  
w  powiecie krośnieńskim , jarosław skim , 
łańcuckim , m ieleckim  i kolbuszowskim . 
gdzie prezydia GRN zaw arły  um ow y z w ła­
ścicielami, opłacając regu larn ie  komorne. 
W zaopatrzeniu  nauczycieli w  w ęgiel i drze­
w o opałow e w yróżniają się pow iaty łań­
cucki i dębicki w  pow. rzeszowskim. Po­
dobnie jes t w  w ielu miejscowościach k ra ­
ju . M im o że w  dziedzinie tej zaznaczył się 
pew ien postęp, jednak  w  zasadzie spraw a 
w ym aga jeszcze dużego zain teresow ania 
się ze strony  m iejscowych w ładz na  te re ­
nie całego kraju .

Gdzieniegdzie tro ska  o m ateria lne  po­
trzeby nauczycieli zaczyna się przejaw iać 
już w  coraz to  wyższych form ach. Np. 
Prez. GRN w Lubochni, pow. raw ski, przy 
w ydatnej pomocy m iejscowego kom itetu 
rodzicielskiego w ybudow ało jednopiętrow y 
dom nauczycielski z w szelkim i wygodami. 
N aw iązując do w skazań IX  P lenum  Prez. 
MRN w  Sędziszowie Młp., * pow. Dębica 
uchw aliło  budow ę „Domu N auczycielskie­
go“, zapew niw szy przedtem  na ten  cel od­
pow iednie kredyty. Znaczenie tej spraw y 
pogłębia fak t, że w  „Domu N auczyciel­
skim “ przew idziano m ieszkania nie tylko 
dla nauczycieli czynnych, lecz rów nież 
i dla em erytów . W budow ie now ego obiek­
tu  w ezm ą udział Żarz. Pow. ZZNP i ko­
m itety  rodzicielskie w szystkich szkół.

Ożywienie pracy 
kult.-oświatowej ogniw ZZNP

W poszczególnych ośrodkach przejaw ia 
się coraz w iększa troska o rozwój życia 
ku ltu ralnego  nauczycieli. P ow sta ją  pla­
cówki m ające za zadanie zarów no organ i­
zow anie i k ierow anie pracą masowo-poli- 
tyczną i ku lturalno-ośw iatow ą, jak  i ży­
ciem tow arzyskim . Jed n ą  z nich jest n ie­
daw no pow stały Dom K ultu ry  Nauczyciela 
w  Śtalinogrodzie, d ruga  z kolei tego ro­
dzaju  placów ka po W arszawie. O. w ielkim  
zain teresow aniu  się działalnością tego Do­
m u św iadczy fakt, że na  n iektóre im prezy, 
jak  np. w ieczory literackie, przybyw a oko­
ło 600 nauczycieli.

Tam , gdzie nie m a w arunków  dla zorga­
nizow ania tego rodzaju  placów ek k u ltu ­
ralnych, pow stają k luby nauczycielskie. 
W grudniu  ub. roku pow stały one m. in. 
w  Szczecinie, S targardzie  i M yśliborzu. 
K lub szczeciński wyposażony został w  czy­
teln ię i b ibliotekę liczącą ponad 3 tys. 
książek.

Dużą popularnością w śród nauczycieli
cieszą się i'ównież „Dni N auczyciela W iej­
skiego“. W ub. roku zorganizow ano 43 ta ­
kie dni, w  czym w yróżnił się okręg zielo­
nogórski.

Widzimy, że n iem ało  dokonano ostatn io  
w spólnym  w ysiłkiem  w rozw oju naszego 
szkolnictw a i w  dziedzinie popraw y byto­
w ych i ku ltu ra lnych  w arunków  nauczycieli. 
M ając sta le  przed oczyma w ciąż rosnące 
potrzeby w tym zakresie m usim y, zw łasz­
cza po IX  pienum , wzmóc dalszą troskę 
i w ykorzystać w szystkie możliwości, by 
dorobek nasz sta le  w zrastał.

Wtorek, 15 grudnia 
(pochmurno).

Wszedłem dzisiaj do pokoju 
konferencyjnego i zdziwiłem się: 
nasz naburmuszony zwykle prze­
wodniczący organizacji związko­
wej, tak zwany „kolega ZOZ“, 
rozpromieniony był jak nigdy. Zaj­
rzałem mu przez ramię i okazało 
się, że studiuje instrukcje w spra­
wie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej.

— To się nazywa organizacja! To 
się nazywa or-ga-ni-za-cja, kolego 
Prosty! Patrzcie! Szczegółowe wy­
tyczne do referatu sprawozdaw­
czego! Miałbym z tym sporo ro­
boty, trzeba by się radzić, my­
śleć — a tu patrzcie! Związek my­
śli za mnie. Or-ga-ni-za-cja! entu­
zjazmował się głośno.

Rzeczywiście, Związek nadesłał 
nie tylko szczegółową instrukcję 
nakreślając m. in. w punkcie 
pierwszym jej cele polityczne, wy­
dał nadto wytyczne do sprawo­
zdawczego referatu przewodni­
czącego ZOZ, które są właściwie 
gotowym referatem.

Oto co we wstępie trzeba omó­
wić: „Sytuacja międzynarodowa 
oraz Ąjtuacja polityczno - gospo­
darcza naszego kraju (IX Plenum), 
osiągnięcia i rozwój oświaty w 
krajach“ itd. W punkcie następ­
nym: „Nauczyciel jest centralną 
osobą w szkole“... itd. aż do za­
kończenie w oparciu o Uchwałę 
IV Zjazdu ZZNP.

Wszedł na to Wolniak (ten ta­
lent — przewodnik drużyny), zaj­
rzał, poczytał, zrobił filuterną mi­
nę i powiada:

— A gdyby tak naszym uczniom 
opracować „wytyczne“ do refera­
tów, wypracowań i ćwiczeń kla­
sowych? Właściwie mogą mieć te­
raz o to pretensje! Oni na to mó­
wią „bryk“! A my surowo, ex ca­
thedra, potępiamy wszelkie bryki!

Grzęda — ZOZ obruszył się:

— Was się zawsze głupie żarty 
trzymają, kolego Wolniak. Nie 
pojmujecie konieczności uspraw­
nień!—Po czym wyszukał na półce 
kilka numerów Trybuny Ludu“ i 
parę innych czasopism (wiadomo, 
to i owo się wytnie do referatu) i 
wyszedł trzasnąwszy gniewnie 
drzwiami. Zachowałem na razie 
neutralność, ale w duchu przyzna­
łem rację Wolniakowi.

Czwartek, 17 grudnia (sucho 
i mroźnie).

Ten Wolniak , jest kapitalny. 
Wchodzi dzisiaj z „Głosem Nau­
czycielskim“ w ręku i już od pro­
gu woła do Grzędy:

— Coś dla Was, kolego ZOZ! 
Czytajcie w „Kleksach“! Oferują 
komplety płyt gramofonowych z 
gotowymi referatami na nasze 
związkowe wybory. Używane były 
dopiero przez 5 lat z rzędu w jed­
nej szkole.

Grzęda nie raczył odpowiedzieć. 
Przypomniałem icówczas otrzy­
maną przedwczoraj instrukcję, to 
przecież także była płyta z gotę- 
ivym nagraniem. Przewodniczący 
od siebie doda niewiele, wypełni 
parę rubryczek i nieco przykroi 
dla naszego zakładu. Z zebraniem 
także nie będzie kłopotu, bo przy­
gotowano nadto dla wszystkich 
ZOZ w kraju ten sam porządek 
zebrań wyborczych. Tak, niczego 
w zebraniach nie zabraknie, na 
pewno. Niczego — prócz a fe­
ty  tono ś ci związkowców). Bo 
przecież wszystko nam przysłali. 
Więc może wniosę na zebranie o 
zmianę nazwy aktywu na p a- 
s y w  związkowy?

Gdy poiciedziałem o tym Grzę­
dzie, oburzył się:

— To i wy już trzymacie z Wol- 
niakiem? Sądziłem, że jako do­
świadczony nauczyciel - związko­
wiec doceniacie rolę sprawnej or­
ganizacji...

Mam poważne zastrzeżenie co 
do wartości takiej „organizacji“!

Konkurs dla młodych nauczycieli
Z a rz ą d  W o jew ó d zk i ZM P w  Ś ta lin o g ro d z ie  

w sp ó ln ie  z Z a rz ą d e m  O k ręg u  Z Z N P  i W ydzia­
łem  O św ia ty  P rez . W RN o rg a n iz u je  k o n k u rs  
d la  n a u cz y c ie li n a  te m a t:  „ P ie rw sze  la ta  m o je j 
p ra c y  w  szk o le “ . K o n k u rs , og ło szo n y  w  o k re s ie  
p rz e d  I I  Z jaz d e m  P Z P R , w  czasie  p rz y g o to w a ń  
do o b c h o d u  10-lecia P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j 
L u d o w e j, m a  um o ż liw ić  m ło d y m  n au czy c ie lo m  
p o d z ie len ie  s ię  b o g a ty m i d o św iad czen iam i z ich 
p ra c y  p ed ag o g iczn e j i sp o łec z n e j, m a p o k azać  
u d z ia ł m ło d y c h  k a d r  n a u cz y c ie lsk ic h  w  dz ie le  
w y c h o w a n ia  n o w eg o  cz ło w iek a , w  b u d o w a n iu  
so c ja liz m u .

T e m a te m  p ra c y  k o n k u rs o w e j m oże  być  do ­
w o ln ie  w y b ra n e  p rz e z  u c z e s tn ik a  zag a d n ie n ie  
z p ra c y  w  szk o le  i w  ś ro d o w isk u , n p . p ra c a  
le k c y jn a , p o z a le k c y jn a , w sp ó łp ra ca  z o rg a n iz a ­
c ja m i m ło d z ieżo w y m i i  ro d z icam i, s am o k s z ta ł­
cen ie  id eo lo g iczn e  i zaw o d o w e , d z ia ła ln o ść  
w  z ak ład o w e j o rg a n iz a c ji  zw iązk o w e j, w sp ó ł­
u d z ia ł w  p ra c a c h  spo łeczn o  - p o lity c z n y c h  i k u l ­
tu ra ln o  -  o św ia to w y c h  w  ś ro d o w isk u  itp .

P ra c e  w in n y  z a w ie ra ć  a u te n ty c z n y  m a te r ia ł  
o p a r ty  n a  w ła sn y m  d o św iad czen iu , b y  s ta ć  się

m o g ły  p o d s taw ą  do w y c iąg n ięc ia  sze rszy ch  
w n io sk ó w  i u o g ó ln ie ń  o ro li m ło d eg o  n a u c z y - 
oiela.

W k o n k u rs ie  m ogą  b ra ć  u d z ia ł n a u cz y c ie le  
w sz y s tk ic h  ty p ó w  szkó ł, w y ch o w aw czy n ie  
p rz e d szk o li, w y ch o w aw cy  in te rn a tó w , i dom ó w  
d z ieck a , k tó rz y  ro zp o czę li p ra c ę  w  szk o ln i­
c tw ie  po  w y zw o len iu .

P ra c a  w in n a  o b e jm o w a ć  co n a jm n ie j  5 s tro n  
p ism a  m aszy n o w eg o  lu b  ręczn eg o . P ra c e  k o n ­
k u r s o w e  n a le ży  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  d o  1 .III 
1954 r. n a  a d re s : P a ń s tw o w a  W yzsza S zko ła  P e ­
dag o g iczn a , S ta lin o g ró d , u l. S zk o ln a  9 — z za ­
z n aczen iem  n a  k o p e rc ie  — k o n k u rs  m ło d eg o  
n au cz y c ie la . P ra c a  w in n a  być  o p a trz o n a  go­
d łem , a w  z a łączo n e j k o p e rc ie  ró w n ież  z go­
d łem  n a le ży  p o d ać  n azw isk o  i im ię , szko łę , 
w  k tó re j  b io rą c y  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  p ra c u je  
o ra z  a d re s , ro k  ro zp o częc ia  p ra c y  i k w a lif ik a ­
c je .

Z a n a jle p sz e  p ra c e  u s ta la  się  6 n a g ró d  w  w y ­
sokości od  1000 zł do 2000 zł o ra z  sze reg  in n y c h  
n a g ró d  za p ra c e  w y ró żn io n e .

N a jle p sz e  p ra c e  b ę d ą  p u b lik o w a n e .

wŁ wałk/rJm i  hmsßimdmm hfern
DLA KOGO TE KSIĄŻKI?...

W O ddziale Pow iatow ym  ZZNP w  L ip ­
nie jest bib lio teka. W oszklonej szafie — 
rów niutko, jedna obok drugiej, s to ją  sobie 
książki i kuszą in teresan tów  przychodzą­
cych do Z arządu  sw ym i ciekaw ym i ty tu ­
łam i. Są tam  książki z dziedziny pedago­
giki, popularnonaukow e, beletrystyczne 
i inne.

Często byw am  w  loka lu  zw iązkow ym  
i za każdym  razem  proszę o wypo­
życzenie tych  książek, k tó re  są m i b a r­
dzo po trzebne do n au k i — zdobyw am  k w a­
lifikacje  w  Kom. Rejonow ej.

N iestety, m oje sk rom ne życzenia n ie  
mogą być spełnione. K olega sek re ta rz  k lu ­
czy n ie ' posiada, a  m a je  na tom iast kole­
żanka sek re ta rk a  szkoły, k tó ra  jes t jedno ­
cześnie „b ib lio tekarką“ zw iązkową.

N adarem nie jed n ak  p ró b u ję  w ydobyć od 
koleżanki potrzebne mi książki, bo: albo 
jest w  „teren ie“, albo „na m ieście“, a gdy 
już udało  mi się ją  schw ytać — to  w łaśnie 
„nie ma czasu“.

A książki — now iutkie, p iękne i przez 
n iek tórych  zw iązkow ców  tak  pożądane — 
leżą sobie cichutko — nieużyteczne.

Emilia Maklakiewicz 
L ipno

CZY TAKIE POWINNY BYC 
WIZYTACJE?

W  Liceum  O gólnokształcącym  w  Szczeci- 
nie-G um ieńcu przeprow adzona została w i­
zytac ja  w  dniu  22. X. 1953 r. przez w izyta­
to ra  W ydziału O św iaty Prez. WRN.

W izytująca, poza jednym  w ypadkiem , nie 
om ówiła z nauczycielam i błędów  dostrze­
żonych na  zw izytow anych lekcjach, n ie  za­
żądała konspektów  do przejrzen ia , n ie za­
py ta ła  nic o przygotow anie się nauczycieli 
do lekcji (z jak ich  m ateria łów  źródłow ych

KOL. Z. SZK LA R S K I, W SCHOW A — -p rz e n ie ­
sienie się na w łasną  prośbę ty lk o  w  w y p a d ­
k u , jeśli jest dokonane za  zgodą dotycncza- 
sowej i nowej w ład zy , nie pow oduje u tra ty  
p ra w a  do zas iłku  rodzinnego . W szelk ie  inne  
przen ies ien ie  się na w łasną prośbę powoduje  
utra tę  p raw a  do zas iłku  rodzinnego , k tó re  na ­
byw a się z  pow rotem  po p rzepraco w an iu  
3 m iesięcy w  nowym  za k ła d z ie  p racy .

KOL. L, S. K O ŹM IN  — W y k w a lifik o w a n y  
nauczycie l średn ich szkó ł zaw odow ych nie po­

s ia d a ją c y  s tudiów  w yższych  m oże być aw a n ­
sow any do g ru p y  1 po dw udziestu  s iedm iu la ­
tach s łużby na podstaw ie § 7 rozpo rządzen ia  
Rady M in is tró w  z d n ia  10 s tyczn ia  1951 r. 
w s p raw ie  uposażenia I autom atycznego p rz e ­
chodzenia nauczyc ie li do w yższych  g ru p  upo­
sażenia. (Dz. U.R .P. n r  7. poz. 58).

A w ans ten nie jest au tom atyczny , lecz za-

i  p i m m e

leży w yłączn ie  od swobodneqo uznan ia  w ła ­
dzy. W K N , ja k  rów n ież  posiadane dyp lom y nie 
są rów noznaczne z  posiadaniem  studiów  w y ż ­
szych.

KOL. A. K ., OSTROPA. — Zapytu jec ie  Kole­
go, co na leży  zro b ić , aby p rze jść  w  stan spo­
czyn ku . W yjaśn iam y: na leży  wnieść podanie  
do W ydzia łu  Ośw iaty P rez. PRN o skierow anie  
na K om isję L e k a rs k ą  celem usta lenia  stopnia  
u tra ty  zdolności do s łużby nauczyc ie lskie j. 
W skazane jest do łączenie  do podania zaśw iad ­
czenia lekarsk iego .

KOL. A. B., M IŁO S ŁA W IC E . — Jeśli w ładze  
terenow e w y d a ły  przep isy  no rm u jące  podzia ł 
g ru n tó w  szko lnych pom iędzy nauczyc ie li-użyt- 
kow n ików , to oczyw iście przep isy  te ob ow ią­
z u ją  na obszarze, k tó ry  podlega danej w ładzy  
te reno w e j, do w łaściw ości k tó re j na leży u re g u ­
low anie tego ro d za ju  spraw *

1 pom ocniczych korzystano  itp.), N atom iast 
w  drodze z k lasy  do pokoju nauczyciel­
skiego kol. S trzelecka usłyszała, że „nie 
jes t w cale tak  źle“, a  kol. B alińskiem u, 
k tó ry  uczy pierw szy rok i w szelkie uw agi 
w izy tatora  są d la niego szczególnie w aż­
ne — w izy ta to rka  pow iedziała: „Kolego, nie 
m artw cie  się, w szystko dobrze poszło, ty l­
ko w  klasie  były rozmowy... Poza tym  k la ­
sa dobrze się o rien tow ała  w now ej lekcji...“

D yrek tor szkoły, kol. Tomaszewski, 
stw ierdził na  posiedzeniu rady  pedagogicz­
nej, że w izy ta to rka  n ie  zasięgała u  niego 
opinii o nauczycielach, choć jest rzeczą 
ogólnie p rzyjętą, że w izy tator — licząc się 
z niedokładnością obserw acji z powodu 
zbyt krótkiego pobytu w  szkole — om aw ia 
z kierow nictw em  osiągnięcia i b rak i po­
szczególnych nauczycieli.

A  oto jak  w ygląda spraw ozdanie pow i­
zytacyjne. Kol. w izy ta to r (jak  sam a pisze) 
na podstaw ie „k ró tk ie j obserw acji“ stw ier­
dza, że: „większość nauczycieli, zwłaszcza 
p racu jących  już szereg la t w  zawodzie 
nauczycielskim , lekcji nie przygotow uje na 
piśm ie w g instrukcji, a  często n ie  przygo­
tow uje ich w ogóle (przykładem  tego niech 
będzie n iekorzystan ie  z  konspektów )...“

„W rażenie“ to  kol. w izy ta to r w yniosła 
na podstaw ie fak tu , że koledzy n ie  w yk ła­
dali konspektów  na w ierzch, m im o że je 
posiadali, choć kol. D erejko n a  sw ojej lek­
c ji zaglądał naw et k ilk ak ro tn ie  do kon­
spektu, czego kol. w izy ta to r w idocznie 
jednak  nie zauw ażyła.

N iezrozum iałe też jes t odgraniczanie 
osiągnięć m łodzieży od p racy  nauczycieli, 
tak  jakby  te  osiągnięcia mogły dokonyw ać 
się sam e, bez św iadom ego oddziaływ ania 
nauczycieli. O ceniając negatyw ną pracę 
nauczycieli, tak  pisze w izy tato r o uczniach: 
„Młodzież zdyscyplinow ana, ka rn a , p rzy­
zw yczajona do czystości i higieny, chętnie 
pracu je  społecznie. W czasie lekcji w yka­
zuje ak ty w n ą  postaw ę i pew ną in te li­
gencję“.

Ja k  to  należy rozum ieć? R ada pedago­
giczna szkoły w  Szczecinie-G um ieńcu bie­
dziła się n ie  ty lko  n ad  tym  zagadnieniem , 
a le  nad  całym  spraw ozdaniem  pow izyta

SAMI WYKONUJEMY POMOCE 
NAUKOWE

W zw iązku z apelem  kol. H awlickiego 
„Czynem uczcimy X -lecie Polski Ludo­
w ej“ zorganizow ałem  pracow nię fizyko­
chemiczną.

Nie było nic, an i sprzętu  do przechow y­
w ania ew entualnych  pomocy, an i sam ych 
pomocy. Zainteresow ałem  tą  sp raw ą Prez. 
GRN i rodziców. Od GRN otrzym aliśm y 
ponad 200 zł, a  rodzice w  dość k ró tk im  
czasie dostarczyli na ten  cel 1000 zł. M ając 
już tak ie  fundusze — przerobiłem  4 s ta re  
szafy, przystosow ując je  do przechow yw a­
nia pomocy. Część pomocy naukow ych 
otrzym ałem  z W ydziału O św iaty, jak  w agi 
labora to ry jne , kom plet odczynników  che­
m icznych i kom plet m inerałów , trochę  po­
mocy zakupiłem  z -pieniędzy otrzym anych 
od rodziców i GRN.

W szystko to jednak  m ało. W ciągnąłem  
młodzież k las od V do VII do w ykonyw a­
n ia  pomocy w e w łasnym  zakresie. Na za­
jęciach kółka fizyko-chem icznego nie ty l­
ko przeprow adzaliśm y dośw iadczenia za 
pom ocą istn iejących już przyrządów , lecz 
sporządzaliśm y te  pomoce, k tó rych  nie 
mieliśm y, a  k tó re  były nam  potrzebne. 
W spólnym i siłam i w ykonano: p rzyrząd  do 
desty lacji wody, pion naczynia z odpły­
wem, _ dźw ignię rów noram ienną, m odel 
studni, wagi, tablice do nauki chem ii w  kl. 
V II — tablicę p rzedstaw iającą  procentow y 
sk ład  pow ietrza i  tablicę  z a lfabetem  che­
micznym.

Dzisiaj n ie  w ystarczają  nam  już cztery 
szafy, k tó re  były  do tak  n iedaw na naszą 
dum ą, i m yślim y nad  tym , skąd zdobyć 
now y sp rzęt dla pom ieszczenia pomocy, 
których- z dnia na  dzień, dzięki w łasnej 
p racy i pomysłowości, przybyw a coraz 
więcej.

K azim ierz N iezborala
______ Gębice

K & m u n S k a t
D y rek c ja  Państw ow ego  L iceum  P edagog, w  

Nowej Soli zaw iadam ia  absolw entów  Liceum  
i K om isją Rejonowej^ że w dn iach  0 i 7 lute-

cyjnyrn i —- m im o dobrej w oli i k ry tycz- go br. o d b ęd z ie"się Zjazd AbsoiwentóW ws^yst- 
nego ustosunkow ania się do w łasnej p ra- klch roczników, 
cy — m ogła stw ierdzić ty lko  jedno: tak ie  
w izytacje — „krótkie obserw acje“ i ta ­
kie uw agi pow izytacyjne są n iew ątpliw ie 
krzyw dzące d la  zespołu nauczycielskiego.
Nie przynoszą żadnej realnej korzyści gro­
nu nauczycielskiem u, nie. m obilizują go do 
pracy, a w ręcz przeciw nie: przez pow ierz­
chow ność spostrzeżeń w izytatorów , b rak  
obiektyw nej — oparte j n a  fak tach , a n ie  
„w rażen iach“ — oceny w yników  pracy, 
b rak  rzeczowej k ry ty k i — ham u ją  pod­
noszenie się poziomu pracy i inw encję  n au ­
czyciela.
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